s 10 stron 


Cena numeru ie gr 


redoni 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
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Piątek, dnia 26 lipca 1935 


A: 


Jak donosiliśmy 


we wczorajszym numerze w Dacnowie, w puw. poznanskim, popeł- 


niono zabójstwo na osobie młynarza Franciszką Dworczaka i żony jego Stanisławy 
z Remleinów. Strasznej zbrodni dokonano w nocy w budynku, który służył śp. Dwor- 
czakom za tymczasowe mieszkanie. Ujaw nienie zbrodni nastąpiło dopiero nazajutrz, 
Po wywarzeniu drzwi domostwa, znaleziono na posłaniach trupy małżonków, zbro- 
czone krwią. Na miejsce zbrodni zjechała komisja sądowo-lekarska i wladze poti- 
cyjne. Sprawców zbrodni dotychczas nie ujęto. Zdjęcie pierwsze przedstawia posia- 
dłość Dworezaków w Dachowie: na lewo domek, w którym dokonano zbrodni. Na 
drugiem zdjęciu na lewo wiatrak Dworcza ków w Dachowie, na prawo wynoszenie 
a zwłok zamordowa nej Dworczakowej, 


Groźba powodzi na 


Straszna zbrodnia pod Poznaniem 


Podha 


Rzeka Biała wzhiera i grozi wylaniem — Deszcze padają bez przerwy od kilku dni — 


Bielsko, 24. 7. Na Podhalu od 
poniedziałku pada bez przerwy deszcz. 
W niektórych miejscowościach, a prze- 
ważnie w dolinach, domy drewniane 
zostały całkowicie podmyte i grozi im 
zawalenie, 

Rzeka t zw. „Białka, przepływa- 
jąca przez miasto Białą i okolicę Pod- 
hala, wezbrała silnie, a w niektórych 
miejscowościach grozi wylewem.: W 


Gdański karzeł staje na głowie 


Obawy ludności 


okolicach Żywca, Wadowic, Zwardo- 
nia i innych miejscowości deszcze pa- 
dają bez przerwy, od poniedziałku wie- 
czora. 

Ludność zamieszkująca Podhale u 
stóp gór stoi przed groźbą nowej po- 
wodzi. W niektórych miejscowościach 
mieszkańcy są przygotowani do grożą- 
cego im niebezpieczeństwa i nocami 
czuwają. 


g 


Najbardziej zagrożona jest ludność 
zamieszkującą doliny, gdzie woda usta- 
wicznie spływa i opada z gór.. 

Wszelkie prace na całem Podhalu, 
jak roboty w polach, prace publiczne, 
oraz roboty na torach kolejowych zo- 
stały przerwane, W niektórych miej- 
scowościach zboża i siana znajdują się 
całkowicie pod wodą. W miejscach, 
na których zboża nie skoszono jeszcze, 


rę 


również częściowo zostały zalana. 

W każdej niemal miejscowości na 
Podhalu całe łąki znajdują się pod 
wodą. (S.) 


Bielsko, 24. 7. Stan pogody na 
Podhalu nie zmienił się, W dalszym 
ciągu padają deszcze, a w niektórych 
miejscowościach nawet : notowano 
deszcze ulewne. Okoliczne łąki i pola 
zostały całkowicie zalane. Okoliczne 
rzeki, jak i rzeka „Białka“ miejscami 
wylały, 

Ludność Podhala jak i okolicznych 
miejscowości stoi w obliczu nowej ka- 
tastrofalnej powodzi. Wszelkie prace 
na polu przerwano. 

W Bielsku-Białej do chwili, gdy po- 
wyższe piszemy, deszcz pada w dal- 
szym ciągu bez przerwy. (S.) 


Jakie stanowisko zajmie rząd polski wobec zuchwalstwa Gdańska? 


Nowe zarządzenia dewizowe w 
Gdańsku nie wyjaśniają jego sytuacji 
walutowej. Mimo, że obecnie obrót de- 
wizami jest wolny, nie można w Gdań- 
sku za guldena kupić walut zagranicz- 
nych. Senat gdański poszedł jeszcze 
dalej, wprowadził reglamentację obro- 
tów towarowych. Sprowadzanie towa- 
rów dla gdańskiego rynku wewnętrz- 
nego wymaga obecnie specjalnego ze- 
zwolenia, 

Różne mogą być następstwa takiej 
reglamentacji. Jest to przekreślenie 
zasady wolnego obrotu towarowego 
między Polską a Gdańskiem, przyjętej 
w umowach oraz utrudnienie dla 
wprowadzenia polskich towarów na 
rynek gdański, 

Ze strony polskiej odpowiedziano 
szeregiem zarządzeń na- posunięcia 
i bankructwo finansowe Gdańska, Za- 
rządzenie, wydane przez P. K. P.„ na- 
kazuje uiszczanie zgóry opłat za prze- 
wozy kolejowe towarów, idących do 
Gdańska. Zarząd kolejowy nie mógł 
bowiem tracić, przyjmując guldeny 
w Gdańsku, które musiał sprzedawać 


poniżej urzędowego kursu; urzędowy 
kurs guldena w Gdańsku wynosi bo- 
wiem cały złoty, natomiast w praktyce 
równa się gulden wszędzie poza Gdań- 
skiem tylko 90 względnie 85 groszom. 

Zarządzenie to, zasadniczo uzasad- 
nione i słuszne, ma jednak i odwrotną 
stronę medalu. Może ono ujemnie od- 
działać na polski eksport. Są bowiem 
artykuły: polskiego eksportu, które mu- 
szą iść przez Gdańsk, Dla przykładu 
wymienimy chociażby drzewo i zboże. 
Artykułów tych, zajmujących poważ- 
ną pozycję w naszym bilansie handlo- 
wym, nie można już ze samych wzglę- 
dów technicznych skierować na Gdy- 
nię. Ponadto drobny polski eksporter 
towarów, idących z różnych względów 
przez port gdański, jest przeważnie w 
takiej sytuacji, że nie może zgóry u- 
iszczać opłat za przewóz kolejowy, 
To też zgodna opinja polskich kół go- 
spodarczych nad morzem nie przyjęła 
zarządzenia kolejowego bez pewnych 
zastrzeżeń. 

Konkretniejsza reakcja na gdańskie 
zarządzenia dewizowe i wynikające 


stąd komplikacje znalazła swój wyraz 
w ostatniem zarządzeniu ministra 
skarbu, nakazującem clenie polskiego 
importu tylko na stacjach, położonych 
poza terenem Wolnego Miasta. W 
Gdańsku ma się clić tylko towary dla 
jego własnej konsumcji. Praktyczne 
konsekwencje tego zarządzenia będą 
takie, że import do Polski wartkim 
strumieniem pójdzie przez Gdynię. W 
Gdyni bowiem istnieją odpowiednie wa- 
runki dla załatwiania odpraw celnych 
towarów, przybywających z zagranicy. 

Rząd polski nie mógł tolerować ta- 
kiego stanu rzeczy, aby cło, przyjmo- 
wane w Gdańsku w guldenach po kur- 
sie urzędowym: gulden równy złote- 
mu, było — wskutek różnicy kursu w 
praktyce — faktycznie niższe o 10 czy 
15 proc. od stawek, ustalonych w pol- 
skiej taryfie celnej. 

Ponieważ wydanie przepisów © 
przęymowaniu opłat celnych na terenie 
Gdańska w złotych polskich z trakta- 
towych i umownych względów nie jest 
możliwe, przeto rząd polski mógł się 
uchronić od strat tylko wspomnianem 


zarządzeniem. 

Zarządzenie ministerstwa skarbu 
spowodowało protest Gdańska. Agre- 
sywność, jaką popisuje się w akcji pro- 
testacyjnej senat gdański, przechodzi 
wszelkie dotychczasowe zuchwalstwa. 
Jeszcze w dniu wczorajszym „Gazeta 
Polska* donosiła, że Gdańsk wysyła 
delegację do Warszawy. Tymczasem 
zamiast delegacji poszła do Warszawy 
niesłychana nota prezydenta Greisera, 
którą zawiózł komisarz generalny R.P. 
min. Papće. W nocie tej — ażeby przy- 
pomnieć — czytamy: 


„To zarządzenie stanowi niezwykłej do- 
niosłości złamanie stosunku prawnego (1), 
jaki istnieje pomiędzy wolnem miastem 
Gdańskiem a Rzeczpospolitą Polską. Na 
tej zasadzie poleciłem krajowemu urzędo- 
wi celnemu wolnego miasta Gdańska 
(Landeszollamt), aby zarządzenia tego nie 
wykonywał ^I). 

„Wręczając Panu ministrowi protest 
senatu wolnego miasta Gdańska przeciw- 
ko wydaniu tego zarządzenia, — oczeku- 
je (1), że zarządzenie to będzie natychmiast 
cofnięte (!). 

„Poza tem senat wołnego miasta Gdań- 
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ska zastrzega sobie użycie wszystkich 
środków, które dla ochrony interesów 
gdańskich będą konieczne. Przedewszyst- 
kiem zastrzega się zażądanie odszkodowa- 
nia (!) za wszystkie szkody, które wolne 
EK Gdańsk przez zarządzenie to po- 
miesie," 


Gdańsk wypowiedział więc postu- 
szeństwo zarządzeniu rządu polskiego 
w sposób kategoryczny. Aparat celny 
w Gdańsku nie jest w rękach polskich; 
sprawuje tylko kontrolę nad nim pol- 
ski inspektorat celny. Gdańsk zdradza 
chęć posunięcia się jeszcze dalej. 

/ uzasadnieniu noty mówi się, że 
senat jest zdania, że, jeśli w Gdańsku 
ma być elony jedynie import, przezna= 
czony dla wewnętrznej konsumcji 
Wolnego Miasta, senat nie widzi po- 
trzeby, aby import ten miał być clony 
według polskiej taryfy celnej, aby miał 
być kontrolowany przez polskich in- 
spektorów celnych, aby wreszcie miał 
być reglamentowany polskiemi zezwo« 
leniami na przywóz. Czyli, że Gdańsk 
zapowiada zupełne oderwanie się od 
Polski pea względem gospodarczym. 

_ Trzeba teraz zapytać: Jak zareagu= 
je na posunięcia Gdańska rząd polski? 
Jeżeli Gdańsk będzie przez port swój 
sprowadzał towary z przejściem do po- 
rządku nad polskiemi przepisami przy- 
wozżowefni, jedynym środkiem, zapo- 
biegającym docieraniu tegó niepożąda- 
negó importu na obszar polski, będzie 
zamknięcie granicy polsko-gdańskiej. 

Sternicy Gdańska będą oczywiście 
twierdzili, że zamkniącie to granicy o- 
znacza zniesienie wspólnoty celnej 
polsko-gdańskiej, czyli pozostawienie 
Gdańska poza ramami polskiego ob- 
szat celnego, 

Rząd polski stoi niewątpliwie wo- 
bec bardzo ważnego zagadnienia, które: 
go takie czy inne rozwiązanie zaważy 
wybitnie na przyszłym stosunku 
Gdańska do Polski, Mamy nadzieję, że 
w najbliższych dniach społeczeństwo 
polskie dowie się, jakie rzad polski 
ma dalsze realne zamiary wobeć Gdań- 
ska, który — mimo wszelkich niedaw- 
nych jeszcze deklamacyj „propolskich* 
— prowadzi grubą intrygę przeciwko 
Polsce, zmierzającą do całkowitego 
wypowiedzenia jej w sprawach gospo 
darczych posłuszeństwa wbrew jasnym 
przepisom traktatu i umów  polsko= 
edańskieh. 


Posiedzenie rady ministrów 


_ Warszawa, (PAT.) W środę, dn. 
24 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
p. premjera W, Sławka posiedzenie 
rady ministrów. 

Rada ministrów uchwaliła m. iñ. 
projekt dekretu Prezydenta R. P, o 
przewozie emigrantów do krajów za- 
oceanicznych. Dekret ten, utrzymując 
zasadę skoncentrowania całego pol 
skiego ruchu emigracyjnego zaócea- 
nicznego w portach polskich, stwarza 
podstawę dla uregulowania przewozu 
emigrantów z tych portów, , 

Następnie rada ministrów uchwa+ 
litą rozporządzenie w sprawie. konce- 
e R ie przemysłu wyrobu samo- 
chodów, oraz podwozi samochodowych 


i załatwiła sprawy bieżące, przedłożone | 


jej do decyzji, 


Pracownicy samorządowi 
u min. Kościałkowskiego 


Warszawa. (Tel, wł) Minister 
Kościałkowski przyjął w środę prezy- 
djum naczelnej rady Związku Pracow- 
ników Samorządowych, które inter- 
wenjowało w sprawie projektowanej 
ustawy 0 uregulowanie stanowiska 
służbowego w uposażeniach i emerytu- 
rach pracowńików samorządowych. 
Minister odpowiedział, że przed osta- 
teczną decyzją zaprosi radę naczelną 
związków na konferencję i wysłucha 
jej opinii (w) 


Umowa handlowa 
polsko-angielska 


Warszawa, (PAT) W dniu 24 
lipca br. nastąpiła w Warszawie wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych 
umowy handlowej imiędzy Polską a 
Wielką Brytanją, podpisanej w Lon- 
dynie dnia 27 lutego 1935 r. 

Wymiany powyższej dokonali: ze 
strony polskiej p. J, Beck, min. spraw 
zagr, że strony Wielkiej Brytanji p. 
Francis Aveling, charge d'afaires ad 
interim Wielkiej Brytanji w Warsza- 


Nabożeństwo żałobne 
za Dollfuśsa 


Warszawa. (PAT). Dziś, w rocż- 
nicę zgonu kanclerza śp, Dollfussa od- 
było się w kościele Panien Kanoniczek 
nabożeństwo żałobna za jego duszę. 


Nowa fala antysemityzm W Nonczec 


Bezwzględny i ostry bojkot żydo 


Berlin. (PAT). Z całej Rzeszy 
nadchodzą z dnia na dzień wiadomo- 
ści o rosnącej fali antysemityzmu. 
Przebieg.jednak tej akcji jest naogół 
spokojny i ogranicza się do planowego 
przeprowadzenia daleko idącego roz- 
działu pomiędzy społeczeństwem nie- 
mieckiem a żydowskiem, W miejsco- 
wościąch, gdzie wydarzyły się drobne 
Wybryki antyżydowskie, wydano ode- 
zwy, wzywające do nieulegania prowo- 
kącjom.ze strony żydowskiej i komu- 
nistycznej, 

W Berlinie zakazano Żydom uczę- 
szczać do miejscowych kąpielisk pu- 
blicznych. Burmistrz jednej z dzielnic 
Berlina Steglitz wydał odezwę, nawo- 
łującą do bojkotu firm żydowskich. O- 
dezwa, wydana przez urząd policji 
państwowej w Królewcu, wzywa do 
nieulegania rzekomym „prowokacjom 


Zlot w Spale zakończony 


Pożegnalne ognisko — Likwidacja obozu — Uczestnicy zlotu 
w Spale z Czechosłowacji i Krancji w Krakowie 


Spała, (PAT.) We wtorek wieczo- 
rem odbyło się na stadjonie w Spale 
ognisko, zamykające zlot W ognisku 
wzięły udział władze naczelńe zlotu 
harcerskiego: Trybuny były szczelnie 
wypełnioge. Po odśpiewaniu pieśni, 
grupa ludności miejscowej w barw- 
nych strojach regjonalnych zaproduko- 
wała na pożegnanie zlotu tańce ludowe. 

Dziś w Spale od samego rana pa- 
nuje wielki ruch, Harcerki i harcerze 
w ordynku ze sztandarami i orkiestra- 
mi maszerują na dworzec kolejowy, 


Włochy otrzymają wolną rękę w Abisynji? 


Przed sesją Rady Ligi Narodów — Demonstracje patrjo- 
tyczne we Wloszech 


Londyn. (PAT) Sprawozdawca 
dyplomatyczny Agencji Reutera ko- 
munikuje: Me 

Zagadnieńie włosko-abisyńskie bg- 
dzie przedmiotem brad Rady Ligi 
Narodów. Z zagranicy wobec tego 
płyną sugestje, że punkt 7-my arty- 
kułu 15-86 paktu Ligi Narodów mógł- 
by służyć za podstawę do udzielenia 
Włóchom carte blache w Abisynji. 

W Londynie jednak — pisze dalej 
sprawozdawca dyplomatyczny Reute- 
ra — niema wcale skłonności do szu- 


Robotnicy irlandzcy 
żądają wypędzenia protestantów 


Dublin. (PAT). W Dublinie w 
Salway i w innych miejscowościach 
zachodniej Irlandji, sytuacja jest na- 
prężóna wobeć żądania robotników, 
zatrudnionych w dókach, którzy dö- 
magają się wypędzenia wszystkich 
protestantów. 

Pochód zórganizowany przez robote 
ników rozpędziła policja, używając pa- 


Katastrofa w kopalni 
i pożar gazowni w Niemczech 


Wybuch w kopalni spowodował GOD tys. mk. strat — Pożar 
zbiorników gazu oò pojemności 180 tys. m. sześc. 


Berlin. (PAT). W miejscowości 
Bochum w Westfalji wydarzyła się w 
kopalni, należącej dö przedsiębiorstwa 
Lothringen A. G., olbrzymia katastro- 
fa, wskutek groźnego wybuchu w hali 
maszyn. Wybuch ten spowodował 
całkowite żniszczenie cennych urzą- 
dzeń, wyrźżądzając olbrzymie straty 
materjalne, 

Oceniają je w przybliżeniu na 600 
tys. mk. Naprawienie szkód, wywola- 
nych wybuchem, potrwa prawdopo- 
dobnie tonajmniej 6 ralesięcy. Przy- 
Gżyna wybuchu nie została narazie 
wyjaśnióna  Przypuszóżają, ri powo- 
dem byłó krótkie spięcie Śledztwo 
została natychiniaet WÓroŻÓA,: 


do historji świata” 


Żydów*, jak m. in. w miejscowości 
Gerdauen, gdzie w sklepach żydow- 
skich miał wybić komunista, opłacony 
przez Żydów, wszystkie R Areszto- 
wano kilka osób, a w tej liczbie pewną 
Żydówkę, która na Litwie rozpowszech- 
niała tendencyjne wiadomości na te- 
mat wydarzeń w Prusach Wśchódnich. 

W _ miejscowości ' Wesermuende 
(Hannower) aresztowano  49-letniego 
Żyda pòd zarzutem hańbienia rasy. W 
miejscowości Hessisch-Olendorf (Weste 
falja) aresztowano również Żyda pod 
tym samym zarzutem. Na rynku w tej 
samej miejscowości okręgowy kierow= 
nik propagandy zwołał wiec, na któ- 
rym, potępiając koła niemieckie, które 
dziś jeszcze prowadzą interesy z Żyda- 
mi, wezwał do ostrego bójkotu Ży- 
dów. 

W miejscowości Schweinfurt (Ba- 


skąd specjalnemi pociągami wracają 
do domu, Obecnie w Spale wre praca 
przy zlikwidowaniu obozów zlotowych. 

Całkowita likwidacja zlotu potrwa 
przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy, 

Kraków. (PAT.) W dniu dzisiej- 
szym przybyli do Krakowa ze zlotu w 
Spale harcerki i harcerze polscy Z Cze- 
chosłowacji w liczbie około 450 osób, 
oraz grupa harcerzy polskich z Fran- 
cji, Holandji i Beleji, około 30 osób, 
witani serdecznie przez ludność kra- 
kowską. 


kania na drodze prócódury sposobów, 
któreby pozwoliły Radzłe Ligi na u= 
chylenie się od odpowiedzialności. 

Londyn. (PAT). Arcybiskup Cen- 
torbury i arcybiskup Upsali zwrócili 
się do sekretarza znać Ligi Na- 
rodów Aveńola ż apelem, by uczynił 
wszystko, co będzie możliwe w celu za- 
pewnienia pokojowego załatwienia 
sporu włosko-abisyńskiego. 

Rzym. (PAT). Utworzono tu osob- 
ne hiuro pośrednictwa pracy «lla So- 
mali. 


łek gumowych. W zebraniu, zwołanem 
pod gółem niebem, robotnicy doków 
postanowili kontynuować strajk w cią- 
gu dnia dzisiejszego. Policja utrzymu» 
je porządek. Zajścia zaczęły się w po- 
niedziałek, kiedy robotnicy doków od- 
mówili wyładowania węgla ze statku, 
który nadszedł z Belfastu, 


Kólonja. (PAT) W gazowni w 
Ehrenfeld (przedmieście Kólonji) ©- 
garnął pożar trzy zbiorniki. gażu © 
wspólnej pojemności 180000 mtr, 
sześc. Przyczyny i przebieg pożaru 
jeszcze nie są tistalone. 

Koelonja. (PAT) Ô pożarze £a- 
zówhi w Ehrenfeld komunikują, że 
pożar powstał przy odnawianiu zbior- 
nika, a mianowicie na pokrywę zbior- 
nika spadł kawał żelaza i, przebił pò- 
krywę. Od powstałych przytem iskier 
zapaliła się zawartość zhiórnika, Wy- 
nosząca 10000 mtr. sześć. gazu świe- 
tlnego. Pożar szybko ugaszóńo. Żad- 
ńych ofiar w ludziach nie było. ` 
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Ich miejsce mają 
porucznicy, póruć 


stwa w całej Rzeszy — „Zagadnienie rasowe kluczem 


warja), Waren (Meklenbureja), Olszty- 
nie, Bremie, w pow. Sprottau na Ślą- 
sku Niemieckim, bądź zakazano Ży- 
dom uczęszczania do RODNE i pu- 
blicznych lokali rozrywkowych, bądź 
też wywieszono szyldy z napisem: „Ży- 
dzi niepożądani*, W miejscowości ką- 
pielowej nad Bałtykiem, Arendsee, po- 
licja zamknęła pewien hotel żydowski, 
W miejscowościach Altenkirchen (Hes- 
sja) i Hamm (Westfalja) zwiążek rzeź- 
ników miejscowych przeprowadził boj- 
kot żydowskich pośredników handla- 
rzy bydłem, 

Obok tej akcji prowadzona jest ży- 
wa i planowa propaganda w słowie i 
piśmie za usunięciem wpływów żydów- 
skich z życia społecznego i gospodar= 
czego w Niemczech, oraz przeprowa- 
dzenia ścisłego odgrodzenia się od nich. 
Wydawca znanegó pisma antysemic- 
kiego „Der Stürmer", przywódca frah- 
końskiego okręgu partyjnego, Strai- 
cher, wygłosił odczyt w szkole młodych 
przywódców partyjnych w Bernau pód 
Berlinem, Streicher mówił o niebez- 
pieczeństwie, grożącem ze strony ży- 
dowskiej. Na wszystkich wyższych tt- 
czelniach — zakończył mówcą — wi. 
nien widnieć napis: „Zagadnienie ra- 
sowe jest kluczem do historji świata*, 


Półtora tysiąca 
oficerów policji 
-— obejmie inne Stanowiska 


Warszawa (Tel. wł.) Jak dono- 
szą warsz, pisma „sanacyjne*, nastą- 
pić mają wkrótce duże zmiany w Sze- 
regach policji państwowej. i 

I tak projektuje się n, p. przeniesie- 
nie do innych działów służby państwo- 
wej około półtora tysiąca oficerów po- 
licyjnych (komisarzy,. podkomisarzy). 
GN ag kowi, pod- 
znicy I kapitanówte. 

Wielkie to przegrupówśńie Ina nä- 
stąpić w najbliższych już tygodniach. 


Zgon mordercy śp. Hołówki. 


Warszawa. ' (Tel. -wt)- Ukraiń- 
skie pismo „Diło* donosi, że w więzie- 
niu świętokrzyskiem zmarł student Ro- 
mañ Barańowski, śkazany na 10 lat za 
zamordowanie śp. Tadeusza Hołówki. 
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Przedstawiciele min. skarbu 
w Gdańsku 


Warszawa. (Tel. wł.) -W Gdań- 
éku bawią przedstawiciele polskiego 
ministerstwa skarbu: naczelnik wydz. 
obrotu pieniężnego Domaniewski i'je- 
go zastępca Huwald. Póbyt ich pozo- 
staje w związku z wytworzoną na. tere- 
nie wolnego miasta Gdańska sytuacją 
walutowś, (w.) x 


W Holandiji nie doszło 
do przesilenia 


Haga. (PAT). Urzędowo stwier- 
dzono, że rząd nie podaje się do dymi- 
sji. Zachodzi możliwość rozwiązania 
Izby. i 
W dziedzinie polityki walutowej 
rząd nie zamierza czynić żadnych 
zmian, a w razie czego ucieknie się do 
energicznych zarządzeń w obronie 
kursu florena. Popołudniu premjer 
a = uda się na audjencję do królo- 
wej. 


Następstwa usiłowanego 
zamachu na hiszpańskiego 
ministra wojny 


Madryt. (PAT). Rada ministrów, 
która zebrała się w związku z usiłowa- 
niem zamachu na Gil Roblesa, posta- 
nówiła zabronić wszelkiej politycznej 
propagandy za aminestją dla uczest- 
ników rewolucji październikowej do- 
póty, dopóki nie zostaną osadzeni 
wszyscy rewolucjoniści. 

W Asturji przeszło 100 osób otżeku- 
Je wyroków rządówych ża udział w re- 
wolucji, ża 
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- Lagadkowy uśmiech Buddy 
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Numer 169 


OREDOWNIEK, piąłeć, dnia 26 lipca 1933 


= Strona 3 


Egipt, Chiny, Indje I Japonja w Paryżu 


Od własnego korespondenta „Orędownika” . 


Paryż, w lipcu 


Przekraczam progi przybytku bo- 
żyszcz Dalekiego Wschodu, Zagadko- 
wy, a ironiczny uśmiech Buddy wita 
mnie w przedsionku. Woń róż unosi 
się w powietrzu. Czyżby na miesiąc 
obecny przypadała jaka specjalna 
ceremonja, związana z kultem Sakya- 
Muni? — Nie, ale odnosi się ona do 
jego „paryskiego pałacu”, którym jest 
Muzeum Guimet. Obchodzi ono bowiem 
w tym roku pół wieku istnienia. Z tej 
to właśnie okazji p. Hackim, kustosz 
Muzeum oraz jego współpracownik p. 
Stern powzięli niezmiernie ciekawą 
inicjatywę. Postanowili mianowicie 
przedstawić publiczności stolicy „Azję 
w Paryżu“, ale nietylko pod formą. 
martwą, t. j. przepięknych zbiorów, ale 
także pod formą żywę, a mianowicie 
muzyki, tańca oraz.. kinematografu! 


Muzeum Guimet zawiera bowiem 
jedynie zbiory, poświęcone Dalekiemu 
Wschodaowi. W przestrzennych salach 
przemawia do nas z niezliczonych po- 
sągów religja i sztuka Egiptu, Chin, 
Indyj, Japonji. Najprzeróżniejsze sta- 
tuy Buddy, Bramy-Wisznu-Siwy, Surji 
uchylają przed nami rąbka tajemnic 
odległych krain. Przepyszne kolekcje 
porcelany, lak, drogich : kamieni uzu- 
pełniają te ciekawe i pouczające zbio- 
ry. Ale „skamieniałość” ich, że tak po- 
wiem, nie może barwnie przemawiać 
do wszystkich imazinacyj. Dlatego 
Muzeum Guimet nie zawahało się 
wprowadzić do swoich murów kine- 
matografu i gramofonu, W jakim 
celu? — By publiczność paryska — a 
jakżeż kolorowa pod względem swej 
przynależności społecznej! — mogła 
lepiej i głębiej odczuć i zrozumieć pięk- 
no i sztukę Azji. 


Przechodzę poprzez dziedziniec mu- 
zeum, pośrodku którego znajduje się 
ezarująca pagoda. Z niego przedostaję 
się do sali kinematografu, muzyki i 
tańca. Jest ona już wypełniona po 
brzegi. W głębi ekran: na. prawo odeń 
stół, za którym zajęły miejsce dwie 
zkolej orjentalistki, panie Coral-Remu- 
sąt i Humbert-Sauvageot. 


Gasną światła. I oto rozlega się peł- 
na nostalgji melodja ludowych pieśni 
hinduskich, chińskich oraz » Kambo- 
dży, wytwarzając odrazu egzotyczną 
atmosferę. Muzyka dziwaczna dla na- 
szego europejskiego ucha. w sposób 
bardzo specjalny, albo raczej, że tak 
powiem „barwny*, akcentuje ona je- 
szcze bardziej ów wschodni nastrój. 
A to temwięcej, że równocześnie uka- 
zują się na ekranie także wschodnie 
wizje, Jesteśmy bowiem kolejno prze- 
niesieni do ruin świątyni Angkory, na 
wyspę Bali, gdzie podziwiamy nadzwy- 
czajną, dziwną świątynię Borodudur, 
zdobną w tysiące posągów. Posuwamy 
się w głąb tajemniczej Azji i jej arty- 
stycznych bogactw, W naszej epoce 
panuje tendencja zbliżenia najstar- 
szych zabytków historycznych z naj- 
nowocześniejszemi i najśmielszemi wy 
nalazkami. Dlatego tę podróż ponad 
prastarą Azją dokonamy zapomocą — 
samolotu. Z wysokości jego skrzydeł 
zostały bowiem zrobione te- wszystkie 
zdjęcia, 


Ale oto ucichła muzyka, Czar wizyj 
bynajmniej jeszcze nie prysnął, kiedy 
na tej małej scenie muzeurn ukazał się 
autentyczny tancerz japoński w oso- 
bie p, Toschi Komori. Wykonał on z 
niezwykłą. giętkością dwa rodzaje cha- 
rakterystycznych tańców ludowych, je- 
den w kostjumie narodowym, a drugi 
w dziwacznej masce o wyrazie tragi- 
komicznym, 


Jeszcze jesteśmy pod wrażeniem ce- 
sarstwa nipońskiego, a oto na tejże 
samej scenie występuje inny tancerz. 
Przenosi on nas znowuż do południo- 
wo-wschodnich Indyj. Rozlega się lu- 
dowy — zawsze nostalgiczr.y — śpiew. 
P. Rao — student na paryskim uni- 
wersytecie — interpretuje taniec cza- 
rujących węży, jaki odbywa się. dokoła 
tajemniczezo kosza, a potem z niezwy- 
kłą rzutkością rozpoczyna w szalonym 
tempie taniec wojowników. W ręku 
ma rodzaj lancy, zakończonej po oby- 
dwóch stronach lampkami elektrycz- 
nemi; na scenie panują ciemności; 
owa lanca, wywijana z niemniejszg 
zręcznością i w niemniejszem  djabel- 
skiem tempie, robi wrażenie najprzód 
jakiegoś złudnego ognika, potem biy- 
skąwic, a wreszcie ognisiego weis, 


= 


uwijającego się w powietrzu. 
Gramofon, kinematograf, samolot 
na usługach historji, geografji i sztuki. 
Dzięki nim nietylko ożywiają się mu- 
zealne kamienie, ale w dodatku pogłę- 
bia się znajomość kuli ziemskiej, Do 
wojny bowiem egzotyzm, rozpowszech- 
niony we Francji, zwłaszcza powieścia- 
mi Lotiego i Claude Farrera, tych 
dwóch nadzwyczajnych marynarzy-pi- 
sarzy, był dostępny tylko dla pewnej 
warstwy społeczeństwa. intelektualne- 
go. Obok tego wytworzyła się oczywi- 
ście i pewna warstwa snobów egzotyz- 
mu. Dzisiaj natomiast można powie- 
dzieć, że nastąpiła w pewnej części 
jego gn a ign a to RZE: 


dzięki kinematografowi. 

Tę demokratyzację przyniosła jed- 
nak w pierwszej linji wojna. Po fron- 
cie zachodnim powstał również aljanc- 
ki front wschodni. Wówczas to tysiące 
Francuzów wyruszyły w tym kierunku. 
Znalazł się w Salonikach'chłop z Wan- 
dei lub stolarz z Normandji. Po po- 
wrocie do domów zaczęli rodzinom i 
znajomym opowiadać swe podróże i za- 
znajamiać ich ze zwyczajami dalekich 
krajów, Wywołało to zainteresowanie 
wśród prostej nawet ludności. Sama 
spotkałam w Burgundji zwyczajnego 
winnika, który dotąd żyje wspomnie- 
niami Salonik. Jemu podobnych jest 
wielu. I. B. 


Na słoniu przez szczyty Alp 


Przed zejściem w sło heczne doliny ltatji 


Do historji przeszła wyprawa wiel- 
kiego wodza kartagińskiego, Hanniba- 
la, syna Hamiłkara-Barvkasa, który z pół- 
wyspu  pirenejskiego, poprzez Alpy. 
przeprawił swe wojska j zaszedł Rzy- 
mian od tyłów, podczas drugięj wojny 
punickiej (245 r. przed nar, Chrystusa). 
Wódz Kartaginy przeprawił wraz z 90 


tys. żołnierzy 37 słoni. stworzenia nie- 
znane jeszcze szeregom żołnierzy rzym- 
skich. Pojawienie sie słoni podczas 
bitwy. w charakterze odpowiadającym 
roli współczesnych tanków. spowodo- 


wało wielki popłoch w szeregach rzym- 
skich i załamanie sie szyków 
Przeprawienie wielkich 


CZWOFONO- 


gów poprzez ośnieżone szczyty alpejskie 
i zdradliwe przełęcze alpejskie wraz z 
prawie 100 tysięczną armją w ciągu 15 
dni było czynem, który należy do naj“ 
śmielszych w historji wojen świata. 

Hannibalowi pozazdrościł sławy äs 
merykański dziennikarz i literat Ry= 
szard Halli Burton, który postanowił 
szlakiem Hannibala przebyć Alpy na 
plecach słonia. W tych dniach dotart 
ekscentryczny podróżnik na słoniu 
„Dolly“ do przełęczy Św. Bernarda, 
gdzie rozgościł się w słynnem hospi- 
cium bernardyńskiem. Amerykański 
dziennikarz przed zejściem w słoneczne 
doliny Italji, oczekuje teraz na papiery; 
upoważniające do kontynuowania po- 
dróży we W łoszech. 


R zy m. (Tel. 03 Pisarz amerykań- 
ski Halli Burton po przebyciu Alp przy- 
był ze swym słoniem wczoraj w nocy 
do Aosty. Na miejscu powitała go licz- 
nie zebrana ludność. Wobec prasy Hal- 
liburton oświadczył, że przedsięwzię- 
cie nie było łatwe, szczególne trudno- 
ści sprawiał mu słoń, który w końcu 
przeprawy odmawiał posłuszeństwa. 
i nie chciał kroczyć dalej. 
e 


28 lipca. 
Czem jest miasto bez zieleni? Czemś 


niesłychanie męczącem. Dlatego wszy- 
scy tak gorliwie o zieleń zabiegają. Dla- 
tego to z takiem uznaniem mówią ob- 
, cy o Poznaniu, o hwowie, dlatego takie 
wrażenie wywieraja planty krakowskie. 

Zapewne dlatego również prez. Sta- 
tzyński zaczął gwałtownie zabiegać © 
zieleń i kwiaty w domach. Specjalnie 
apelowano do mieszkańców stolicy, spe- 
cjalnie starano sie zachęcić i ułatwić u- 
Kkwiecenie mieszkań. Bezsprzecznie to 
akcja pożyteczna. 

Ale równocześnie władze miejskie 
pozwalają tępić zieleń wszędzie, gdzie 
tylko o to proszą. Ogrody wewnętrzne 
w domach są rzadkością. Kto je posia- 
da, a mieszka w centrum miasta, to wy- 
przedaje się i przeznacza place i ogrody 
na zabudowania. Tak padło ofiarą bu- 
downietwa prześliczne „Frascati, gdzie 
dzisiaj mamy osobna aleję. Teraz prze- 
bfja sie ulicę przez ozród Saski. 

Tyle lat ogród byl ozdobą miasta, aż 
zo zrujnowały Nalewki; Żydzi zaatako- 
wali ogród. aż uczynili przebywanie w 
nim nieznośne. 

W miarę rozrostu ruchu miejskiego 
ogród Saski stawał się przeszkodą ko- 
raunikacyjna. Z placu Teatralnego, 
który był do niedawna ośrodkiem ru- 
shu. dostać się na Marszałkowską, było 

ciężko ij musiano okrażać dokoła. O- 
beenie postanowiono przebić ulicę przez 
ogród Saski. 

Tylko jako punkt wyjścjowy wzięto 
nie płac Teatralnv, lecz — Żelazną Bra- 
mę. t. j. główne obok Nalewek centrum 
żydowskiego handlu Będzie tędy prze- 
puszczona ulica j tramwaj. Innemi slo- 
wy; Żelaznej Bramie będzie udostepnio- 
ny dostep na Mars szalkowską. Fala ży- 
dąwska będzie mogła tem lepiej sie tam 
wiewać. WARSZAWIANIN. 


„Bańlibn” podróż Góringa zawiodła 


Mringa ZAWO 


ji 


Rumunja nie myśli paść w objęcia Niemcom 


Prasa niemiecka widziała już ko- 
niec Małej Ententy, widziała Rumunję 
w objęciach Berlina i nie ukrywała 
wcale nadziej, że niedawna „poślubna* 
podróż Góringa przyniesie zupełne roz- 
bicie związku państw, które dotych- 
czas tak mocny opór stawiały niemiec- 
kiej ekspansji w kierunku wschodu 
i południa Europy. 

W kampanję niemiecką na Batka- 
nach wkładano niemałe wysiłki. Na- 
wet prasą rumuńska określała ją jako 
kampanję o szerokiem rozpięciu. Pra- 
sa berlińską nie ustawała w przekony- 
waniu europejskiej opinji publicznej, 
że Jugosławja, jak również Rumunja 
napewno zmienię orjentację swej poli- 
tyki zagranicznej i nachylą. się w stro- 


nę Berlina. Tymczasem Niemcy za- 
wiedli się w swych rachubach. 
Rumuński minister spraw zagra- 


nicznych i przewodniczący Małej En- 
tenty Titulescu przybył do Sinaia z pa- 
ryskiej i londyńskiej podróży i nie u- 
lega wętyli 


z obu stolic odnośnie sytuacji politycz- 
nej były nadzwyczaj ścisłe, Pisma 
rumuńskie z zadowoleniem wyrażały 
się o tych informacjach i zaznaczały, 
że w zupełności uspokoić moga 
wszystkich przyjąciół pokoju i nie dar- 
mo też już przed spotkaniem w Sinaia 
„Dimineata“ skonstatowała z zadowo- 
leniem, że „polityczna współpraca 
Francji i Angiji trwa w dalszym cią- 
gu“ i że niemiecką ofensywę dyploma- 
tyczną przeciw frontowi pokoju uwa- 
żać należy za ostatecznie odpartą. Min. 
Titulescu podkreślił teź bezwzględną 
solidarność państw Małej Ententy we 
wszystkich aktualnych kwestjach mię- 
dzynarodowej polityki oraz mówił też 
o konieczności pokojowej współpracy 
z Rosją sowiecką. W związku z tem 
zasługuje na uwagę wiadomość, że Ti* 
tulescu udaje się w październiku do 
Z. S. S. R, aby tam z Rosją sowiecką 
zawrzeć prawdopodobnie taki sam 
pakt, jaki zawarła Czechosłowacja. 


wości, że jego informacje | Duża mówiącym wynikiem obrad w 


Sinaia jest również fakt, że Jugosła- 
wja zamierza nawiązać z Rosją sowiec- 
ką normalne stosunki. 


Znamienny artykuł w tej 
opublikował b. premjer, 
który ostro piętnuje tych, którzy w o- 
statnim czasie mówili o możliwości 
zmiany dotychczasowej polityki zagra- 
nicznej Rumunji. Prof. Iorga pisze 
m. in.: 


kwestji 
prof. Iorga, 


„W związku z wizytą księcia-regen- 
ta Pawła znalazło się w Rumunji kil- 
ku ludzi, którzy nie wstydzą się przy- 
znać, że pozyskal ich Berlin i którzy 
mówili o konieczności zmiany dotych- 
czasowej polityki zagranicznej, Ci Ju- 
dzie twierdzili, że Berlin zyskał już 
Jugosławię i jest w stanie i Rumunji 
dać pewne wygody gospodarcze. Za- 
znaczono również, że Polska, zyskana 
przez Berlin, chętnie widziałahv Ru- 
munję obok siebie. Test niezrozumia- 
łem, jak mogą znaleźć się tak zaślepio- 
ni łudzie.* 


Streszczenie 
W roku 1855 na polach bitwy pod 
-Sewastopolem umiera ciężko ranny 


pułkownik de Maldróe. Na krótko 
przed śmiercią poleca on kapitanowi 
armjj (rancuskiej Malory. aby zaopie- 
kował się Zofją Sterowezą, kobietą, 
którą kochał oraz dziesięcioletnim 
synkiem pułkownika, pozoetającym we 
Francji. Dla materjalmego Łabezpiecze- 
nia przyszłości drogich mu osób. puł- 
kownik Maldróe powierza kapitanowi 
tajemnicę depozytu. Który znajduje 
się w. posiadaniu pani Sierowskie). 
Po śmierci pułkownika kapitan 
Malory. ogarnięty żądzą posiadania 
tak znacznego majątku, d puszcza się 
potwornej zbrodni. Ukradtezy potrzeb: 
ne- dokumenty podpala w nocy dwór, w 
którym mieszka Zofja Sterowska. Po 
powrocie do Francji zbrodniarz usuwa 
z tego wiata notarjusza Rubentala 
oraz marynarza Bucaille a, którzy byli 
: bezpośrednio zainteresowani w całej 
"sprawie. Po wielu latach Malory, że- 
rując ńa tak potwornie zdcbytym ma- 
jaiku, dorobił się ogromne) fortuny ił 
zraijenił nazwisko. Odtąd nazywa się 
baronem de Brucowr.. Zażywając bo- 
mactw, nigdzie jednak nie ma epokoju. 
Wszędzie ścigają go krwawe widma 
pomordowanych ofiar. “Tymczasem 
córka barona, piękna Renata zakochu- 
je aię w Danielu de Maldree, który jest 
synem pułkownika, zmaziłego przed 
laty pod Sewastopolem. Brucourt knu- 
je nową zbrodnię. 


Książę stał przed Renatą z okrop- 
nym wyrazem twarzy, z podniesioną 
do góry głową, z rozdętemi nozdrzami, 
doprowadzony do ostateczneści, do 
szaleństwa. 

Ona pochyliła głowę. 

Książę zaczął mówić głosem 
godnym, prawie błagalnym: 

— Nie to niepodobna, pani nle ko- 
casz pana de Maldróe. Ten młodzie- 
niec bez stanowiska, bez majątku 
i imienia, nie mógłby urzeczywistnić 
ideału męża takiej jak ty pani, kobie- 
ty, Bo przystoi także człowiek podobny 
do mnie; bogaty, utytułowany, dumny, 
pragnący podnieść się w społeczeń- 
stwie do tej wysokości, ną jakiej sam 
się znajduje. 

— 0, gdybyś pani wiedziała, jak 
obraz twój przepełnia wszystkie za- 
katki serca mojego, ile doznaję rozko- 
szy na myśl, że mogłabyś zostać moją 
żoną. Tak, będziesz musisz być moją 
towarzyszką życia, choćbym miał ca- 
łemu światu wypowiedzieć wojnę. Gdy 
byś pani raczyła, gdybyś chciała zba- 
dać, przeniknąć, przejrzeć stan mojej 
duszy, prośby moje przekonałyby cię 
i nie odmówiłabyś mi swojej ręki. Za- 
klinam panią na wszystko, wysłuchaj 
moje błagania. Nie sprowadzaj nie- 
szczęścia ma wszystkich, na twego oj- 
ca, na siebie. na mnie, na pana de 
Maldrće. O pani! nie pojmujesz jakie 
odmowa twoja pociągnie za sobą skut- 
ki! Przysięgam, że nie pozwolę, aby 
mi ktokolwiek wydarł cię, albo powa- 
żył się odehrać! Będziesz moją! To 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Nie wyrzeknij się szczęścia, jakie cię 
oczekuje, abyś później nie przeklinała 
tego, który pchnięty fatalizmem, zna- 
lazł się niespodzianie na twojej dro- 
dze. 

— Gdybyś mię pan kochał, jak po- 
wiadasz — zawołała nagie Renata — 
miłość ta, jako prawdziwa, natelimęła- 
by cię uczuciem poświęcenia i ofiary. 
Z mojej więc strony zechciej pan pa- 
miętać, zechciej zrozumieć, że cokol- 
wiekbyś mówił. cokolwiek czynić za- 
mierzasz, wszystko to daremnie; żadną 
siła ludzka nie jest zdolna zatrzeć ob- 
razu tego, który wypełnia całe moje 
serce, — a którego ze względu na po- 
zwolenie ojca uważam już za małźon= 
ka. Wyrzecz się więc raz na zawsze 
zuchwałych i niedorzecznych gróźb, bo 


ta- 


to nie miłość, ale wywołują one we 
mnie tylko przestrach i wstręt i nigdy 
woli nmiojej, postanowienia i uczucia 


zmienić nie są w stanie: Niczego się 
nie lękam i do spełnienia mojej przy- 
siegi nic nie może mi stanąć na prze- 
szkodzie. = 

Iisążę patrzył na nią, śmiejąc się 
złowieszczo — a potem rzekł, schyla- 
jąc głowę: 

— powiadasz pani, że nie przeszko- 
dzić nie jest w stanie, Z twojej strony 
jest to wyzwanie wcale nierozsądne. 
Nieszczęśliwa! Czy wiesz, że w moich 
rękach spoczywa honor twojego ajea. 
ze ońemnie zależy poslać go nia szafoł” 


„Renata cofnęła się: przerażona. 

Ale w tej chwili jakby przejęta my- 
ślą, że książę usiłuje ją tylko zatrwo- 
żyć, zawołała, 

— I pan sądzisz, że podobne przy- 
czyny zmienią moje postanowienie? 
O, mylisz się pan, jesteś w najzupeł- 
niejszym błędzie. Gdybym była tyle 
nierozsądną i uwierzyła twoim sło- 
wom, gdybym pod groźbą ustąpiła, ży- 
cie moje byłoby jednym ciągiem tor- 
tur, byłoby przeklęte! A jeżeli ma być 
takiem, niech sobie przynajmniej nie 
wyrzucam, że dopuściłam się podło- 
ści. Teraz rozumiem i pojmuję pań- 
skie życzenie. Oprzeć się im, to moja 
jedyna wola; ale nie sądź,-byś napot- 
kał w młodej dziewczynie słabą, wątłą 
istotę. Będę walczyć do ostatka. Będę 
bronić siebie, mojego ojca, mojego na- 
rzeczonego, mego szczęścia! Upewniam 
pana, że obrona godna będzie natar- 
cia, Teraz, książę, działaj jak ci na- 
kazuje honor i sumienie, pamiętaj to 
jedno wszakże, że prędzej umrę, prę- 
dzej własnemi rękoma odbiorę sobie 
życie, niż zgodzę się na spełnienie two- 
ich żądań. 

Mówiąc te słowa, Renata krok za 
krokiem cofała się ku zamkowi, 

W chwili, kiedy się zatrzymała, 
znalazła się zaledwie o parę łokci od 
drzwi salonu. 

Słychać było śmiechy i hałas biesia- 
dujących. 

Szybko więc otworzyła drzwi i zni- 
kła, a Besleben pozostał sam w parku, 
wśród ciemności nocnej. 

Scena ta całkowicie przywróciła mu 
przytomność umysłu. 

Na chwilę uległszy słabości, 
czuł się silny i potężny. 

— A więc pragniesz walki, wypo- 
wiadasz mi wojnę! — zawołał, podno- 
sząc w górę pięści, — Dobrze! Przyj- 
muję rzuconą rękawicę i biada temu, 
który zmusi mię do boju. Biedne, głu- 
pie stworzenie, nia pojmujesz tego, że 
nie możesz ujść rąk moich! 

Poczem skierował się do salonu. 

W chwili, kiedy dotknął ręką klam- 
ki, zatrzymał się, 

— Twarz moja zdradzi przebyte 
wzruszenie! — rzekł. 

Wrócił się zatem i pośród chłod- 


teraz 


nej nocy, pod drzewami, z których 
AAA wilgoć, przechadzał się czas 
jakiś. 


Tak upłynął blisko kwadrans, 

z Nagle zrobił się wielki ruch w zam- 
ku. 

Biegali służęcy w rozmaitych kie- 
runkach, a wkrótce zaprzężoeno powozy 
zaproszonych biesiadników, które też 
zjechały przed taras zamkowy. 

— QOdjeżdżają wcześniej, niż się 
spodziewałem -= pomyślał książę. — 
Sam los mi sprzyja, A więc dzisiejsze- 
go wieczora nastąpi stanowcza rozmo- 
wa z baronem i ostateczna decyzja. 

Poczem skierował się ku wozowni, 
gdzie widać było uwijających się ma- 
sztalerzy. 

Zaczął upatrywać kogoś pomiędzy 
nimi. Jakoś spostrzegłszy jakieś indy- 
widuum z długą brodą, w sukni bufia- 
stej, która zakrawała więcej na opoń- 
czę, jak na surdut, w czapce okrągłej, 
— zbliżył się do niego i coś mu szep- 
nął na ucho. 

Osobnik oddał głęboki ukłon, 

Besleben powrócił do zamku. 

Powozy biesiadników odjechały. 

Ścigał je wzrokiem, a kiedy znikły 
w dali, z wielką pewnością siebie 
wszedł do salonu, 

Znalazł tu barona samego. 

Brucourt siedział przed komin- 
kiem, z nogami opartemi 6 kratę, z rę- 
kami w kieszeni, ze spojrzeniem t- 
tkwionem w przestrzeń. 

Książę szedł ku niemu powoli, ba- 
ron nie słyszał wcale jego kroków. 

Besleben dotknął lekko ramienia 
barona, mówiąc: 

— Baronie, pogadajmy z sobą. 

Brucourt zadrżał, wstał t zaczął 
przecierać sobie oczy, jak gdyby obu- 
dził się * głębokiego snu. 

— At to pan mości książę — odpo- 
wiedział, Skądże pan wracasz? Wid- 
Śnie tylko co goście pytali o księcia, 
mocno strapieni, że muszą odjeżdżać 
bez pożegnania. Sądziłem, żeś pan cho- 
ry i że poszedłeś do swojego pokoju. 

—- Bynajmniej. Spacerowałem w 
parku. 

— Bez względu na ciemność? 

— Tak, bez względu na ciemność. 
To mi pomogło, Pańskie wina sę wy- 
śmienite. ale za mocne. — - 
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powieść z francuskiego 


| — Wkrótce się sam pan o tem przeko- 


jeżeli potrafisz się jej podobać, z roz- 
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Brucourt uśmiechnął się z uprzej- 
mościę. s 

— Mówiłeś pan, że mamy podobno 
rozmawiać? — zapytał, 

—, Tak, o ważnych przedmiotach. 

— Słucham pana. 

— Ale czy tu jesteśmy bezpieczni? 

— Bezpieczni? . 

— To jest, czy niema nikogo, coby. 
chciał podsłuchiwać naszą rozmowę? 

* — Cóż to za myśl? I to rzeczywi- 
ście w tak bardzo ważnych sprawach: 
chcesz się pan ze mną porozumieć? 

— Sam pan osądzisz. Lecz wedle 
mego zdania daleko lepiej będzie, jak 
przejdziemy do pańskiego apartamen- 
tu. Tam bowiem możemy rozmawiać 
nie obawiając się niepotrzebnego 
świadka. 

Brucourt ze zdziwieniem patrzył 
się ra, księcia. 

Pomimo tò nie uczynił żadnego 
spostrzeżenia, opuścił z nim razem sa- 
lon i skierował się przez korytarz rzę- 
siście oświetony do swoich aparta- 
mentów, znajdujących się na pierw- 
szem piętrze, 

Weszli. i 

W salonie, poprzedzającym gabinet 
barona, służący zapalił świece w kan- 
delabrach. 

Na kominie zaś tak w jednym, jak 
w drugim pokoju gorzał ogień. 

— Odejdź — powiedział do służące- 
go Brucourt. — Dzisiejszego wieczora 
nie będziesz mi już potrzebny. 

Służący wyszedł. 

Baron wsłuchiwał się w coraz bar- 
si, oddalający się odgłos kroków lo- 

aja 

Następnie zamknąwszy drzwi, za- 
kręcił klucz w zamku i zwracając się 
do księcia, powiedział wielce ironicz- 
nym tońem. J 

— Czy jesteś książę zadowolony? 
ory sądzisz, że teraz bęđziemy już sa- 
mi. 

— Nigdy nie można być dość o- 
strożnym — odparł książę poważnie. 


na. 

— Na honor! pan mię przerażasz. 

Mówiąc to Brucourt rozciągnął się 
na szezlągu przed kominkiem i zapa- 
lił cygaro. 

Książę tymczasem zwijał powoli 
papierosa. 

— Mój kochany baronie — rzekł 
nareszcie — coraz więcej nabieram 
przekonania, że muszę zaślubić twoją. 
czarującą córkę! 

Brucourt podniósł głowę. 

— Mówisz pan! 

— Mówię, że po przebyciu tutaj 
dwóch tygodni miłość moja ku pannie 
Renacie zmieniła się w gwałtowną 
namiętność i dla tego chcę, aby zosta- 
ła moją małżonka. 

— Jeżeli takie pańskie życzenie, nie 
mam nic przeciwko temu. Ale pan za- 
pewne pamiętasz, żeśmy się umówili 
za pańskim do mnie przybyciem, że 


koszą i radością powitam pana jako 
członka mojej rodziny. 

— Bardzo możliwe, że tej treści by- 
ła nasza rozmowa. 

— Czy nie masz pan zamiaru do- 
trzymać jej? 

— Ja chcę... chcę zapewnić sobie 
szczęście, Pan Daniel de Maldrśe ko- 
cha się w niej, o czem wiem doskona- 
le, wiem również i to, że bywa tutaj 
iże go przyjmują serdecznie... pyta- 
nie jednak czy jest wzajemnie kocha- 
nym?... Odpowiadam, wątpię 6 tem 
jak najzupełniej. 

— A pan? 

— Mnie pokochają. 

— Cóż o tem myśli moja córka? 

— Pańska córka? Otóż jeżeli pan 
chcesz dowiedzieć się prawdy, powiem 
panu, że tego wieczora miałem z pań- 
ską córką pogawędkę długą i burzli- 
wą, po skończeniu której oświadczyła 
mf, a to w sposób bardzo stanowczy, 
że nie myśli wcale o oddaniu mi swojej 
ręki. 

— Co pana jednak nie zraziło i za- 
pewne nastawałeś na to, aby zmieniła 
swoje postanowienie, 

— Zgadłeś pan. Nastawałem ener- 
gicznie i właśnie przyszedłem się pana 
zapytać, jako ojca, czy pozwolisz mi u- 
żyć radykalnego środka do skłonienia 
panny Renaty, aby zgodziła się na mo- 
ja propozycję? 

— Jakiż to środek? 


(Ciąg dalszy nastąpi) - 


NIEZWYKŁY ŚLUB W ANGORZE 


Za Stambułu donoszą o uroczystościach 
weselnych w Angorze (w Turcji), jakich 
świat napewno jeszcze nie widział. Dzie= 
więciu synów jednych rodziców poślubiło 
tego samego dnia dziewięć córek innej pa- 
ry małżeńskiej. Dziewięciu narzeczonych 
Poe z rodziny Szarkan. Rodzice ich 

yli zaprzyjaźnieni z rodziną Bezul, do 
której należało 9 pięknych córek. Ra- 
dość Angory osiągnęła punkt kulminacyj: 
ny, gdy obydwie zamożna rodziny zapros 
siły całe miasto na gody weselne. Nie ża- 
pomniano w tym uroczystym dniu o sta- 
rej tradycji tureckiej, — aby wesprzeć 
wedle możności najbiedniejszych, 


WODNY „SPADOCHRON* 


Niedawno został opatentowany w 
Ameryce ciekawy wynalazek, mający za 
zadanie zabezpieczyć przed utonięciem. 
Przyrząd składa się z gumowej opony, 
którą zakłada się jak szęroki pasek, oraz 
małej stalowej flaszki, napełnionej dwu- 
tlenkiem węgla pod dużem ciśnieniem. W 
razie wypadku; pociskając odpowiedni 
wentyl, wpuszcza się sprężony gaz do gu- 
mowej opony. którą wypełnia się i jako 
koło ratunkowe utrzymuje tonącego na 
powierzchni, — Rozpowszechnienie się te- 
go wynalazku powinno się przyczynić do. 
ograniczenia ilości wypadków zatonięcia. 


STRAŻ POŻARNA NA SAMOLOTACH 


Gaszenie pożaru kolosalnych drapaczy 
chmur na zwyczajnej drodze natrafia na 
wielkie przeszkody, Zwyczajne ciśnienie, 
pod jakiem woda wytryska z hydrantów, 
nie wystarcza bowiem do tego aby ‘jej 
strumień dosięgnął górnych piątr olbrzy- 
miego hudynku. Brak też odpowiednio 
wysokich drabin, przy pomocy których 
możnaby węża strażackiego wywindować 
na. potrzebną wysokość, To też projektu- 
je się w Ameryce utworzenie straży pożar- 
nej na samolotach. Miałyby unosić z go- 
bą substancję, z której wytwarza się pia- 
na, stosowana zresztą z powodzeniem tak- 
że przez „ziemską“ straż ogniową do ga- 
szenia pożarów. è 


WĘGIEL MA WIĘCEJ ENERGJI, NIŻ 
DYNAMIT 
Przy spaleniu 1 kg węgla otrzymuje 
się energję 7500 kaloryj, wystarczającą 
do podniesienia około 3 miljonów kilogra- 
mów na wys>kość I metra; Przy eksplo- 


zji 1 kg dynamitu wyzwala się zalodwie 


1 300 *kałoryj, to wystarczyłoby na podnie- 
sienie pół miljona kilogramów na wyso- 
kość 1 m. 


Energja, jakiej dostarcza przy spalaniu 
węgiel, jest więc prawie trzykrotnie więk- 
sza od energji, Jakiej dostarcza ta sama 
ilość dynamitu. Różnica w działaniu o- 
bu- tych substancyj tłumaczy się tem, że 
energja wydobywająca się z wegla wyzwa- 
la się pomału w długich niejako ratach, 
a energja dynamitu wyzwala się w drob- 
nym ułamku sekundy, 


OWADY SA PANAMI ŚWIATA 


Zdawałoby się, że człowiek nieodwo- 
łalnie jest panem świata, ponieważ udało 
ko się pokonać najdziksze nawet zwie- 
rzęta, 


A jednak mamy jeszcze nieprzyjaciela, 
którego dotychczas nie można było po- 
konać, który może się stać bardziej nie- 
bezpieczny, niż dzikie zwierzęta, i który 
pewnego dnia weźmie górę i będzie pa- 
nad WE Nieprzyjacielem tym jest 
owad. 


Ilość gatunków owadów w każdym 
razie wielokrotnie przewyższa ilość od- 
mian ludzi wraz z naszymi -najbliższymi 
krewnymi: — ssakami i wszelkiemi inne- 
mi stworzeniami. Odmiany ssaków ob- 
licza się na 13000, ptaków na 28000, ryb 
na - odmiany owadów zaś na 
7560000, Wiadomo przytem, że liczba ta 
jest niedokładna. że niezliczona ilość òd- 
mian jest jeszcze nieznana, Przypuszcza 
się że ogółem jest więcej, niż 3 miljony 
rodzajów owadów na świecie! 


Obroną przeciw wszystkim atakom jest 
ogromna siła rozmnażania sie owadów. 
Potomstwo muchy pokojowej w ciągu 
kilku miesięcy może wynosić przeszło 
700 miljonów, a jedna wesz roślinna w 
ciągu lata może spłodzić potomstwo. któ- 
re będzie ważyło 16 miljardów centna- 
rów. — Czlowiek, ptaki i większe rodzaje 
owadów niszcza wiole ż tych much i wszy 
roślinnych. — Wyobraźmy sobie jednak, 
że (coprawda za wiele tysięcy lat dopie- 
ro) człowiek i inni nieprzyjaciele owadów, 
z powodu olbrzymich zmian klimatycz- 
nych nie będą mieli swobody ruchów — 
jak szybko wtedy owady osiągną prze- 
wagę! 

Niema bowiem warunków życiowych, 


na które owady nie byłyby nastawione, — 
Owady żyją pod zwrotnikiem i na wodach 


— 


polarnych. w morzu, powietrzu i ziemi, 
w nafcje i wodzie cukrowof Żrą one 
wszystko. prócz szkła i stali. Owódy 


przeńoszą zarodki chorób na nasze cia- 
ło, owady niszćzą pola w gorących kra- 
jach, — owady swem ukłuciem zabijają 
całe stada bydła, 


bom 
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Ameryka nie jest rajem-dla kobiet — Ustawa o wynagrodzeniu za złamane serce idzie 


` w zapomnienie 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


New Jork, w lipcu 1385 r. 


Liczne komentarze wywołuje zacho- 
wanie się pani Roosevelt, która nie 
cofa się przed żadnemi przeszkodami, 
aby ustalić dla żony prezydenta :Sta- 
nów Zjednoczonych pewną urzędową, 
dotychczas nieznąną rolę. Nie chodzi 
już o czysto reprezentacyjne stanowi- 
sko gospodyni Białego Domu. Duże 
wrażenie zrobiła obecność pani Roose- 
velt na konferencji prasowej, podczas 
której prezydent posąędził otwarcie Sąd 
Najwyższy o wstecznietwo. 

Równocześnie z ożywioną działal- 
nością. polityczno-społeczną, a. zarazem 
dziennikarsko-radjową, ma pani Eleo- 
nora kłopoty domowe. Dzieci jej się 
rozwodzą, rozbijają, ludzi samochoda- 
mj oraz wykorzystują popularność ojca 


na każdym kroku. Charakterystycz- 
nym dla stosunków amerykańskich 


jest fakt, iż pani Roosevelt stale pisuje 
dla „New York Herald Tribune", na- 
czelnego organu stronnictwa. republi- 
kańskiego, ostro krytykującego „Nowy 
Ład“. Często głos pani prezydentowej 
usłyszeć można na falach eteru; zyski 
ponoć obracane są na cele dobroczynne, 

A teraz zadziwimy Czytelnikówź 
Pani Roosvelt jest typowym przykła- 
dem emancypującej się kobiety amery- 
kańskiej. Tak jest! Ameryka nie jest 
rajem kobiet! Buntują się one prze- 
ciwko dotychczasowej roli przedmio- 
tów zbytku, przeznaczonych dla rekla- 
my własnych mężów. Zapewne, iż 
prawo sprzyja kobiecie, a sądy często 
są stronnicze na jej korzyść, Niernniej 
jednak żona nie jest tutaj towarzyszką 
zycia męża. 

Mąż amerykański zazwyczaj ciężka 
pracuje i nie ma czasu na kulturę umy- 
słową. Po całym dniu pogoni za dola- 
rem powraca do domu i nie jest zdolny 
do niczego innego, jak tylko do nalo- 
żenia pantofli i pozostawienia żonie 
zadanią zabawięnia go. Mężczyźni nie 
prowadzą rozmowy przy stole; jest.to 
obowiązkiem kobiet, które również 
muszą bezustannie im się podobać. 
Jest to niewątpliwie źródłem osławio- 
nej zalotności Amerykanek. 

Amerykanin nie przyniesie żonie 
wiązanki kwiatów. Zdobędzie się ra- 
czej na kosztowny naszyjnik, aby za- 
imponować innym własną hojnością 
i dostatkiem, W rezultacie często wi- 
dzimy nowojorskie czy bostońskie da- 
my obwieszone świecidełkami, przypo- 
minające drzewka Bożego Narodzenia, 

Przykładów przytoczyć możnaby 
bardzo wiele. Łatwo wykazać, że w 
kraju łatwych rozwodów i uciążliwych 
dla płci męskiej alimentów kobieta 
jest czemś w rodzaju gejszy lub haja- 
dery, 

Zapewne, że istniały już od lat po- 
tężne. zrzeszenia kobiece, które. zmie- 
niały nawet konstytucję, jak to się 
rzecz miała ze zrobieniem i odrobie- 
niem prohibicji. Niemniej jednak o- 


a A 


B. KRÓL GRECJI 


Sensacię w świecie politycznym wywołało 

spolkanie b. króla greckiego (na zdjęciu z 

parasolem) z burmistrzem Aten Kotzias'em 

w Londynie. Konferencja trwała sześć go- 

dzin i dotyczy lu ak mówiu wtajemni- 

czeni — ewentualnego powrotu króla" Je- 
rzego na tron grecki, 


gólna bezmyślność większości społe- 
czeństwa nawet w tych wielkich ru- 
chach społecznych faktycznie uświę- 
cała podrzędność niewieścią. Ilość 
członkiń Kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych lub legislatur lokalnych jest zni- 
komą. Podobnie rzecz się ma ze Są- 
downictwem, które niemal wyłącznie 
pozostaje w rękach mężczyzn. Tej oko- 
liczności trzeba przypisać wyjątkową 
galanterję sądów. Nie należy bowiem 
zapominać, że Amerykanin jest pełnym 
zewnętrznej rycerskości, Gdy kobieta, 
nawet bardzo młoda, wchodzi do po- 
koju, nawet siwi panowie natychmiast 
wstają, Stary profesor uniwersytetu 
nigdy nie przemawiałby na ulicy do 
studentki inaczej, jak trzymając kape- 
lusz w ręce. 


Wszelkie te zewnętrzne oznaki sza- 
cunku pochodzą z czasów, gdy na tym 
kontynencie przypadało ze dwudziestu 
mężczyzn na jedną kobietę. Zwyczaj- 
nie prąwo popytu i podaży! 

Zasadnicza zmiana jest jednak rze- 
czą bliskiej przyszłości, Liczba kobiet 
i mężczyzn niemal się wyrównała. 
Płeć piękna bierze czynny udział w od- 
rodzeniu kraju, a równocześnie zy- 
skując równouprawnienie, zwalcza, ra- 
zem z mężczyznami protekcjonalność 
sądów. Na wygaśnięciu są już ustawy 
o wynagrodzeniu za złamane sorce lub 
uwiedzenie. 

Wszystko są. lo przemiany społeczne 
„Nowego Ładu”. 


JAN DROHOJEWSKI 


8 NIEBOTYKI W SKRÓCIE PERSPEKTYWICZNYM f 
Sjedemdzieśięciopigtirowy hiebotyk RCA i jego otoczenie w sercu Nowego Jorku, wi- 
dziane okiem soczewki fotograficznej z samolotu, 


Zastępca Venizelos 


a powrócił do Grecji 


Republikanie mają radzić nad sposobami przeciwstawienia 
się próbom przywrócenia monarch ji 


Ateny. (PAT). Powrócił wczoraj 
Sofulis, który zastępuje Venizelosa, ja- 
ko przywódca partji liberałów. Dzis 0- 
czekiwany jest powrót Kafandarisa, 
który odbył w Paryżu naradę z Veni- 
zelosem. 

Zapowiadają, że przywódey republi- 
kanów odhędą w tych dniach naradę o 


metodach walki z próbami przywróce- 
nia monarchii. 


Ateny. (PAT). Urzędowo zaprze- 
czono wiadomościom o tem, jakoby 
grupa oficerów garnizonów Tracji 
i Macedonji zadeklarowała, że będą 


bronić ustroju republikańskiego prze- 
ciw wszelkim próbom zamachu, 


Ohstrukoja, złe funkcje trawienia 
rozkład i fermentacja w jelitach nad- 
kwaśność soku żołądkowego, nieczy= 
sta cera na twarzy piersiach i plecach, 
czyraki, katary błony śluzowej c: 
przemijają prędko przy użyciu natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józe- 
fa, Zalecana przez lekarzy. 
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(X) Ponoć z powodu wakacyj i wyborów 
mamy jeszcze conajmniej dwa miesiące 
czasu na przygotowanie się do batalji go- 
spodarczej. Do tego czasu — wytrzymamy 
doskonale. Żywa wiara. A tymczasem de- 
ficyt przenosi 80 milj zł, eksport maleje 
systematycznie, obroty handlowe się kur- 
czą, r co najwięcej wszystkich zastanawia. 
i wzbudza obawy = to klęska urodzaju. 

Klęska? Czy nie paradoks? Bynajmniej. 
Najdosłowniej: klęska. Ze Stanów Zjedn, 
z Rosji. z państw okolicznych nadchodzą 
wiadomości o urodzajach. U nas także 
zbiory zapowiadają się dobrzo. 

A co bedzie z zebranem zbożem? Kto 
je będzie kupował? Państwo zapowiedzia- 
ło zaniechanie akcji interwencyjnej. Po 
ile bedzie 100 kz żyta?.. Po 8 czy 10 zł? 

t a + 

Bierzemy „Rocznik Statystyczny“ | 
czytamy zestawienie cen produktów hur- 
towych żywności w latach: 


1928 1930 1934 
pazenica 100 Kg 47,4 32,8 17,8 
żyto M0.8 18,8 15,4 
owibs 37,2 18,3 145 
ziemniaki 1000 kg 96.3 16,3 35,4 
maka pszenna 100 kg 68,6 54,2 270 
mąka żytnia 57,7 31,4 20.9 
groch polny 52,1 27,1 19.2 
otręby żytnie 29,7 12,3 10,8 
wół żywej wagi 139,3 118,7 66.7 
wieprz żywej wagi 3123 196,8 79,1 
mieso wołowe ZiT A R22 124,8 
mleka 41,7 385 15,7 
masła 10 kg 68,8 518 28,0 


jaja skrzynia 


To eą produkty, które rolnik sprzedaje. 
4 jakże n. p. cukier lub sól, które musi 
kupić? 
126,2 
30,3 

Jeżeli ceny produktów rolnych spadną 
jeszcze bardziej, to rolnicy wogóle przesta- 
ną kupować. Z czego hędzie żył przemysł 
i państwo?... 

Czy życie gospodarcze pozwoli na tak 
długie — wakacje i wyczekiwanie?.., 


cukier kryształ 
sól biała 2 


Płoną tajgi na Syberji 

Moskwa. (PAT) W lasach Sybe- 
rji Wschodniej szerzą się pożary. Taj- 
ga pali się na wielkich obszarach, 


Niezaspokojony słód ziemi 


W Polsce potrzeha około 270 tys. nowych gospodarstw rolnych 


W Wielkopolsce, posiadającej zdro- 
wą strukturę rolną, zagadnienie na- 
prawy ustroju rolnego jest mało zna- 
ne, mimo iż dla zdrowia społeczno-go- 
spodarczego Narodu posiada ono kapi- 
talne znaczenie. Problem ten bezpo- 
średnio interesuje przedewszystkiem 
Małopolskę i południowo - zachodnie 
połacie b. Królestwa, a więc te okoli- 
ce kraju, gdzie na jeden kilometr kwa- 
dratowy powierzchni, rolniczo użytko- 
wej, przypada 70 osób ludności rolni- 
czej, zamiast normalnie okało 40 Tu- 
dzi 

Dwie powyższe cyfry obrazują do- 
sądnie stopień przeludnienia wsi we 
wspomnianych okolicach. Przed woj- 
ną nadmiar ludności wiejskiej miał 
przynajmniej możność czy to emigro- 
wania do Niemiec i Ameryki, czy też 
przenoszenia się do miast. Dzisiaj 
wentyl bezpieczeństwa nie działa. 
Reemigracja przewyższa emigrację, t. 
zn. więcej ludzi wraca do Polski. niż 
ją opuszcza. Przemysł 1 handel oraz 
inna zawody miejskie nie są w stanie 
wchłonąć nadmiaru ludności rolniczej. 
„Więc głód ziemi szerzy się na wsi co- 
raz bardziej. 

Jak obliczą znawca tego przedmio* 


tu, p. Alfred Okołowicz conajmniej 7 
proc. całej ludności wiejskiej Polski 
stanowi zupełnie dojrzały kontyngent 
ludności, potrzebującei około 270 ty- 
sięcy nowych gospodarstw, a więc ko- 


lonizacji wewnętrznej. Znaczy to, że 
dla uzdrowienia ustroju rolnego po- 
trzeba około 1.400 tysięcy ha zapasu 
ziemi, licząc przeciętnie po 5 ha na 
jedno gospodarstwo, Na tera jednak 


zapotrzebowanie ziemi się nie kończy. 

Ogromna masa gospodarstw rol- 
nych w Polsce należy do kategorji t 
zw. karłowatych. Gospodarstw, których 
ogólna powierzchnia nie przekracza 
2 ha, mamy w Polsce na ogólną ilość 
— 3262 tys. gospodarstw w Polsce. A 


więc przeszło jedna trzecia gospo- 
darstw rolnych. należy do  karlowa- 
tych. t, j. takich. które nie są w stanie 


wyżywić właściciela i jego rodziny. 
Otóż na upełnorolnienie, a conajmniej 
na powiększenie do 4—5 ha wspomnia- 
nych gospodarstw hyvłoby potrzeba 
mniejwięcej 2.500 tysięcy ha ziemi. 

Są to cyfry wręcz onieśmielające 
swoim ogromem! Widać z nich, jak 
niezmiernie trudnem jest zadanie 
przebudowy ustroju rolnego w Polsce. 
A jednak zadanie to musi być wyko- 


nane, wymaga tego bowiem jak 
rzekliśmy — zdrowie Narodu, Z zado- 
woleniem musimy stwierdzić, że mi- 
mo nikłych naszych środków i rozlicz- 
nych trudności, zdołaliśmy od r. 1919 
do chwili bieżącej rozparcelować ok. 


2250 tys. ha ziemi, co dokonane zo- 
stało kosztem (państwa i jednostek) 


ok. 1.700 miljonów złotych, nie licząc 
pracy zainteresowanej ludności. 

Jeszcze nie jesteśmy nawet w poło- 
wie drogi. Trudności, jakie będziemy 
mieli do pokonania, są większe od 
tych, jakie zwalczyliśmy dotychczas 
Do tej bowiem pory było sporo ziemi 
państwowej, którą rozparcelowano. 
jest jej jednak coraz mniej. Wpraw- 
dzie mamy jeszcze sporo nieużytków, 
np. na Polesiu, jednak meljoracja ko- 
sztuje i to — mimo taniości robocizny 
— kosztuje sporo. Na odnośne inwe: 
stycje nas nie stać, przynajmniej chwi- 
lowo, 


Bądź co bądź jednak, zagadnienie 
reformy ustroju rolnego nie może 


schodzić z porządku dziennego zainte- 
resowania publicznego, choćby z tej 
prostej przyczyny, że samo życie wy- 
suwa. ta zagadnienie na pierwszy plan 
trosk opinji publicznej. 
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ORĘDOWNIK, piątek, dnią 26 lipca 1935 


= Numer 10% 


Prawda o Lodzi 


Łódź nigdy nie była miastem filosemickiem | 


Łódź, 24 lipca 


Żydowski „Głos Poranny“ pociesza 
nieustannie swoich współwyznawców, 
że „endecja* dawno już „wykończyła“ 
się w Łodzi, a „endecy* od chwili zgło- 
szenia wniosku na radzie miejskiej, 
aby z magistratu usunięci zostali wszy- 
scy Żydzi i aby ufundowana przez pol- 
skie miasto nagroda literacka mogła 
być przyznana tylko pisarzowi Pola- 
kowi, a nie piszącemu po polsku Żydo- 
wi, są kompletnie znienawidzeni w 
szerokich warstwach ludności robotni- 
czej. Między wierszami pismo żydow- 
skie daje do zrozumienia, że najwięk- 
sze szanse zostania „wodzem' łódzkich 
mas robotniczych ma obecnie bohater- 
ski pogromca „endeków* w radzia 
miejskiej, starozakonny wolno-, a ra- 
czej „powolnomyśliciel* Urbach. „Bied- 
ne“ dzieciny Izraela z „Głosu Poran- 
nego“ nie wiedzą, że nawet sam Pla- 
miak śmieje się z tych bzdur, Trzeba 
istotnie być w ciemię bitym, aby wypi- 
sywać takie niedorzeczności. Oni sami 
mają, zdaje się, pewne wątpliwości co 
do tego, czy „endecja* naprawdę „wy- 
kańczą* się w Łodzi. Jednak od czasu 
do czasu jeden lub drugi z „poranno- 
głosowych“ Żvdków musi wejść do 
tramwaju, do kawiarni, postać chwilę 
na przystanku., Przy tej sposobności, 
chociaż dla przezorności i ze względów 
rytualnych uszu z zasady nie myje, 
jednak musj usłyszeć jedno lub drugie 
słówko, świadczące o tem, jak to lud 
łódzki „kocha Żydków i „nienawidzi“ 
„endeków* Ostatnio musieli usłyszeć 
szczególnie przyjemne rzeczy, skoro w 
niedzielnyrnm numerze zawrzeszczeli jak 
opętani, że „Orędownik* podburza 
przeciw redaktorom „Głosu Poranne- 
go“, gdyż przedrukowując karykatury, 
ząmieszczone w „Głosie Porannym", 
uświadamia w ten sposób ludność pol- 
ską, jak to Żydzi bezczelnie i ordynar=- 
nie naigrawają się ze spraw, które Po- 
lakom łódzkim są drogie. 


Widocznie jednak ci „endecy* nie 
są w Łodzi tak „znienawidzeni* i bez- 
silni, skoro bohaterscy i nieustraszeni 
Machabeusze z „Głosu Porannego“ 
trzęsą się ze strachu na samą myśl, że 
takty ujawnione przez „Orędownik* 
mogłyby skłonić Polaków do bliższego 
zainteresowania się ich hezczelną i pro- 
wokacyjną robotą. ; 


Żydowskie kłamstwa 


Trzeba nareszcie wyjaśnić, że po- 
spolitem żydowskiem kłamstwem jest 
twierdzenie, iż Łódź nigdy nie była 
antysemicką i że to tylko „nieodpo- 
wiedzialnej* agitacji „endeków* przy- 
pisać należy „nięzrozumiałe* i „niepo- 
jete“ zwycięstwo wyborcze list naro- 
dowych w maju ubiegłego roku, Że to 
wszystko było tylko jakiemś nieporo- 
zumieriem, które już się wyjaśnilo w 
tym sensie, że polski robotnik łódzki 
znowu posłusznie wrócił pod komendę 
żydowską starozakonnych socjalistów 
w rodzaju Urbacha i jemu podobnych. 


Otóż Łódź od niepamiętnych czasów 
hyła, iest obecnie i będzie nadal anty- 
semicxą. Głęboka nienawiść ludności 
polskiej do Żydów, uprawiających na 
terenie Łodzi najhaniebniejszy wyzysk 
robotnika polskiego i otwarty rozbój 
handlowy i przemysłowy, ani na chwi- 
lę nie przygasała. Zasługa Obozu Na- 
rodowego polega na tem, że swoją pra- 
cą uświadamiającą potrafił on ludno- 
ści polskiej wyjaśnić, że wszyscy Po- 
lacy, którzy zdają sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa żydowskiego, powinni 
iść ręka w rękę, zapominając o róż- 
nych drobnych różnicach, dzielących 
ich dotychczas. Polacy zrozumieli to 
i to zrozumienie pozostanie już trwałą 
zdobyczą. Sprawiedliwość każe nam 
jednak przyznać, że dużą pomoc mie- 
liśmy w tej pracy ze strony żydowskiej 
prasy z „Głosem Porannym“ na czele. 
Treść i ton iej prasy, obrażając naj- 
świętsze uczucia Polaków, przyspieszy- 
ły w duszach polskich ten proces u- 
świadóomienia, którego owocem były 
wybory do łódzkiej rady miejskiej w 
maju 1934 r. i obecny stan umysłów 
ludności polskiej w Łodzi. 


Współżycie przy bridżu 

O antysemityżmie Łodzi świadczy 
stwierdzony statystycznie fakt, że w 
Łodzi stosunkowo najrzadziej z pośród 
innych ośrodków wielkomiejskich w 
Polsce (za wyjątkiem oczywiście b. 
dzielnicy pruskiej) zdarzają się mał- 
żeństwa mieszane polsko-zydowskie, 


Również w daleko mniejszym stopniu 
niż gdzieindziej natrafić można w Ło- 
dzi na wypadki towarzyskiego współ- 
życia Polaków z Żydami na terenie 
różnych organizacyj, Ludność robotni- 
cza polska wogóle unika Żydów i nie 
chce z nimi mieć nic wspólnego w 
swem życiu prywatnem i organizacy j- 
nem. 

Inteligencję usiłowano kilkakrotnie 
wciągnąć do współżycia z Żydami i w 
tym celu powoływano do życia różne 
instytucje, ale akcja ta nie udała się. 
Nie udało się to nawet pod patronatem 
B. B. Rezultat był taki, że w pewnym 
okrósie czasu Żydzi zalali placówki i 
komórki bebeckie, a Polacy się z nich 
wynieśli do ostatniego. Obecnie jest 
już tylko klub towarzyski B., B. jako 
jedyna instytucja, w której usiłuje się 
pielęgnować współżycie Polaków z Ży- 
dami... przy bridżu. Ale bez powodze- 
nia. Na bridża przychodzą tam wpraw- 
dzie i Żydzi i Polący, ale rzadko spot- 


kać można stolik polsko-żydowski. Z 
reguły Polacy grają ze sobą, a Żydzi 
też ze sobą. 
Miasto pracy polskiej 

Nie inaczej jest w przemyśle. Prze- 
mysłowcy pochodzenia niemieckiego 
stykają się — i to z widocznym przy- 
musem — z Żydami tylko na terenie 
organizacyj przemysłowych. Prywat- 
nego współżycia niema żadnego. Utrzy- 
mywanie prywatnych stosunków z Ży- 
dami, np. wzajemne bywanie u siebie, 
uważane jest w kołach przemysłowców 
pochodzenia niemieckiego za niedopu- 
szczalne i towarzysko dyskwalifiku- 
jące. Najstarsza w Łodzi organizacja. 
towarzyska przemysłowców, „Klub To- 
warzyski z roku 1886“, nigdy nie przyj- 
mował Żydów na członków j wogóle 
niechętnie widzi się tam Żydów nawet 
przy grze, Najwięksi potentaci prze- 
mysłu łódzkiego, Żydzi, odprawiani 
byli z kwitkiem, gdy zgłaszali chęć 


wstąpienia do tego klubu. 


W życiu organizacyjnem przemysłu 
łódzkiego pierwsze skrzypce grają 
obecnie Żydzi. Izba Przemyslowo-Han- 
dlowa jest pod przemożnym wpływem 
Żydów. Cierpią na tem poważnie in- 
teresy państwa. Żydzi, którzy obecnie 
rządzą życiem gospodarczem Łodzi, 
nie reprezentują elementu dodatniego. 
Są to bez wyjątku dorobkiewicze 
najświeższej daty, którzy wtar- 
gnęli do przemysłu łódzkiego mniej- 
więcej w ten sam sposób, jak wtargnął 
do niego widzewski Kohn. Nie dziw- 
nego, że przemysłowcy nieżydowscy zZ 
wiekową tradycją pracy w przemyśle 
nie mają żadnej ochoty współpracować 
z ihtruzami żydowskimi. Usuwają się 
więc od wszelkiej pracy orgamzacy]- 
nej i żyją zamknięci w swoich fabry- 
kach. A oni właśnie reprezentują war- 
tościowy element, którego współpraca. 
z polityką gospodarczą i socjalną pań- 
stwa byłaby nader pożądana. > 

Tak to w świetle faktów wyglądają 
nastroje ludności łódzkiej. Na każdym 
kroku nienawiść, a w najlepszym razie 
akcentowana niechęć do Żydów. A rów- 
nolegle z tem niechęć do polityki, która 
umożliwia żydom odgrywanie dominu- 
jącej roli w mieście, które słusznie na- 
zywa się miastem pracy pol- 
skiej — i coraz gorętsze i głębsze 
pragnienie innego układu stosunków: 


w Sofji, stolicy Bułgarji, odbył się ósmy zlot związku towarzystw gimnastycznych „Junak” (w Polsce „Sokół"), Na fotemon- 
tażu z lewej sokoli defilują przed królem Borysem. Z prawej przyjazd eokolstwa jugosłowiańskiego do Sofji. 


„ Bankructwo gekdiarstwa na Wileńszczyźnie 


Rosną katolickie szeregi, gotowe bronić wiary przetł każdym wrogiem 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


- Wilno, w lipcu 1935 r. 

W latach ubiegłych na terenach 
powiatów nadgranicznych woj. wileń- 
skiego, zamieszkałych przeważnie 
przez ludność prawosławną, niezmier- 
nie ożywioną działalność przejawiały 
sekty baptystów i hodurowców. Zwła- 
szcza baptyści wygodne dla siebie lo- 
cum  znależli w pow. mołodeckim, 
gdzie założyli domy modlitwy, cmen- 
tarz i t. p. 

Narazie znależli dużo zwolenników. 
Cóż dziwnego? Nieśli ze sobą takie 
hasła, jak rzekome zwołnienie człon- 
ków sekty od powinności wojskowej, 
śluby, które do niczego nie zobowiąe 
zują i t p. Te demagogiczne hasta 
szczególnie łatwo brały na lep ludność 
osiadłą nad granicą bolszewicką i 
przez dłuższy czas poddaną agitacji 
komunistycznej. W dodatku, jak w 
każdej sprawie, pieniądz robi swoje. 
A pieniędzy agitatorzy-baptyści mieli 
dużo. Szły one podobno z Ameryki. 
Jakiemi drogami, nie wiadomo, ale do- 
chodziły na naszą wieś kresową i hoj- 
nie, w dolarach, były rozdawane no- 
wowstępującym członkom. i 

Zczasem dopływ mamony widać 
się zmniejszył, ale agitacja nie usta- 
wała, a chlopek, chętny na wszelkie 
„nowinki”, przyjmował chrzest bapty- 
stów w rzece i odprawiał dziwaczne 
modły w specjalnych budynkach, 

Dotyczy to jednak tylko ludności 
prawosławnej. Ludność bowiem kato- 
licka na kresach wschodnich, może z 
powodu prześladowań, jakich doznała 
za czasów caratu, jest specjalnie go- 


rąco przywiązana do wiary swych 
przodków, a wskutek tego zupełnie 
niepodatna na wpływy sekciarzy. 

Wśród prawosławnych natomiast 
spory odsetek ludności począł nazywać 
siebie baptystami. Sekta wzrastała. 

Minęło lat kilka i dało się zauwa- 
żyć nowe zjawisko. Oto świeżo upie- 
czeni sekciarze po pewnym czasie po- 
częli wracać na łono Kościoła, już nie 
prawosławnego, lecz katolickiego, Nie 
znalazłszy u baptystów nie prócz nie- 
ziszczalnych haseł, prócz demagogji, 
obrzydziwszy sobie do syta szerzącą 
się demoralizącję, a nie znajdując w 
cerkwi prawosławnej, pozbawionej 
światłych przewodników, tych moc- 
nych podstaw religijnych, które utrwa- 
lają w wierze, poczęli coraz bardziej 
ciążyć do Kościoła katolickiego. 

Niestety, duchowieństwo nasze Mô- 
że za mało losem tych zbląkanych 
dusz się zajęło. Gdyby choć trochę 
włożyć pracy w ich nawracanie, sze- 
regi katolików w kresowych wsiach 
białoruskich niewątpliwie bylyby dziś 
bardzo wzmocnione. 

Ale i ci, którzy nie przeszli na kā- 
tolicyzm mieli wkrótce dość bapty- 
stów i innych sekt, Na zebraniach i 
modlitwach poczęły się odzywać głosy 
niezadowolenia, które wkrótce przy- 
prały ostrzejszą formę, Już zimą r. b. 
w najbardziej dotąd przychylnych dla 
sekciarzy miejscowościach zaczęły się 
zdarząć bójki. Nowonawróceni bąpty- 
ści napadali na agitatorów sekty, bijąc 
ich za „zawracanie głowy” i rozpędza- 
jąc na cztery wiatry. „Prahnali my 


Sprawa podwójnego opodatkowania 


Warszawa. (Tel. wł) Urzędy 
skarbowe w wielu miejscowościach 
wyrnierzyły podatek obrotowy za rok 
1935 zarówno od obrotów, osiągniętych 
w warsztatach rzemieślniczych. jak i 
dodatkowo od obrotów, osiągniętych 
ze sprzedaży wyrobów własnych na 
jarmarkach i na targach, f 

W ten sposób rzemieślnicy zostali 
opodatkowani podwójnie. W wielu 
wypadkach wdrożono krokj egzeku- 


cyjne. Postępowanie urzędów skarbo- 
wych pozostaje w sprzeczności z za- 
rządzeniami ministerstwa skarbu, 
które zwolniło warsztaty. prowadzona 
na podstawie świadectwa VIII kate- 
gorji kart rzemioślniczych. od obo- 
wiązku  wykupywania odrębnych 
świadectw przemysłowych na sprze- 
daż swoich wyrobów na targach i 
jarmarkach. 


hetych razbojników* (przepędziliśmy 
tych rozbójników) — mawiali. 

W tym stanie rzeczy baptyści po 
częli przerzucać swą działalność na 
inne powiaty, ostatnio na pow. wileń- 
sko-trocki i oszmiański. Rozwinęli w 
nich wyjątkowo intensywną działal- 
ność. Zorganizowali specjalny oddział 
lotny, który zakupionemi na ten cel 
furmankami objężdżał wszystkie wsie 
i werbował zwolenników. Również nie 
żałowano na cele agitacyjne dolarów, 
rozdając je zwolennikom sekty. A że 
na wsi coraz większa nędza, zdawała 
się, że ten o Ary niewątpliwie przy- 
sporzy członków sekcie, 

Istotnie. Zapisało się wielu i po- 
brało dolary, Ale po upływie kilku ty- 
godni już dość mieli sekty. Poczęli z 
niej masowo występować. Baptyści 
musieli zlikwidować wszystkie świeżo 
założone domy modlitwy i czemprę- 
dzej zmykać z powiatów. 

Sekciarze na tym nowym gruncie, 
nie poddanym hasłom bolszewickim, 
o ludności bardziej oświeconej, a co 
główne w większości swej katolickiej, 
nie zdołali wywrzeć swego wpływu na» 
wet na ludność prawosławną, _ 

Obecnie sekciarze szukają nowych 
dróg dla swej wrogiej Kościolowi ka- 
tolickiemu działalności. W woj. nowo- 
gródzkiem i poleskiem, w powiatach 
o ludności prawosławnej i biednej, po- 
jawiają się agitatorzy przeróżnych no- 
wozałożonych sekt o dziwacznych na- 
zwach, jak „Umywączy nóg” i t. p. 
Zwolenników jednak nie znajdują. 

Fiasko akcji sekciarskiej na Wi- 
leńszczyżnie daje się zauważyć w ta- 
łej pełni. 

Jednocześnie zaś coraz większego 
znaczenia nabiera Akcja Katolicka, Do- 
ciera ona do najbardziej zapadłych za- 
kątków Wileńszczyzny, wsządzia spo- 
tykając się z uznaniem ludności nie- 
tylko katolickiej ale i prawosławnej. 

Do stowarzyszeń młodzieży kato- 
lickiej męskiej i żeńskiej masowo gar- 
nie się młodzież wiejska: stanowiąc 
zwarte, głęboko przywiązane do wiary 
katolickiej szeregi, gotowe bwonić Ko- 
ścioła katolickiego przed każdym wro- 
kien Z. K 
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Ameryka — Niemcy 4:1 


Allison pokonał Henkla, Budge — Cramma. — Rewelacyjny wynik spotkania 


Londyn. (Tel. wł.). Ostatni dzień 
meczu międzynarodowego w tennisie 
w spotkaniu międzystrefowem o puhar 
Davisa zakończył się niespodziewaną 
porażką obu graczy niemieckich i zwy- 
cięstwem Ameryki w meczu w stosun-. 
ku 4:1. 

Ogólnie liczono się bowiem ze zwy- 
cięstwem Cramma nad Budgem, oraz 


z nieznacznem zwycięstwem Allissona 
nad Henklem, Tymczasem już w 
pierwszej grze między starym rutyno- 
wanym reprezentantem Ameryki Allis- 
sonem, a młodym Niemcem Henklem, 
który ma na swym rozkładzie w roku 
bieżącym szereg doskonałych tennisi- 
stów, padła pierwsza niespodzianka w 
postaci łatwego trzysetowego zwycię- 


Sport w Łodzi 


Union-Turing na mecz z Legją. W nad- 
chodzącą niedzielę odbędzie się inaugura- 
cja spotkań o wejście do ligi pomiędzy 
najpoważniejszymi kandydatami na mi- 
strza grupy północnej; a  mienowicie 
Union-Turingiem i Legją w Poznaniu, Ło- 
dzianie do zawodów przygotowują się bar- 
dzo etarannie, gdyż mają one bardzo po- 
ważny wplyw na los wszystkich gier w tej 
grupie. Union-Turing do Poznania wyjeż- 
dża w najsilniejszym swoim składzie, a 
mianowicie: Michalski, Frankus, Durka, 
Chojnacki, Pilc, Kowalski, Świętosławski, 
Omenceter, Michalski II, Stawicki, Króla- 
sik. Lewy łącznik Stawicki może będzie 
jeszcze w ostatniej chwili zastąpiony przez 
Klimczaka, 


Zawody bokserskie w Brzezinach. Za- 
rząd Łódzkiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego postanowił urządzić szereg 
imprez bokserskich w pobliskich mia- 
eteczkach, Na pierwszy ogień idą Brzeziny 
pod Łodzią, gdzie już w nadchodzącą nie- 
dzielę zorganizowane zostąną zawody bok- 
senskie., W propagandowych zawodach 
tych weżmie udział szereg czołowych za- 
wodników łódzkich, tak, że kilka spotkań 
będzie hardzo interesujących. 


Widzew w Zgierzu. Korzystając z wol- 
nego terminu przed zorganizowaniem To- 
botniczego obozu piłkarskiego, łódzki Wi- 
dzew w nadchodzącą niedzielę wybiera się 
do Zgierza, gdzie rozegra spotkanie towa- 
rzyskie z tamtejszym Sokołem. Na mecz 
ten wyjeżdża Widzew w najsilniejszym 
składzie. 

Sport, czy kpiny? „Polski Związek Pły- 
wacki zawiesił ostatnio na posiedzeniu za- 
rządu trzy łódzkie kluby pływackie w 
prawach członków za nieopłacanie skła- 
dek członkowskich, względnie też innych 
zaległości. Klubami temi są: Tryumf, Po- 
licyjny Klub Sportowy i Makabi. Dowia- 
dujemy się, że Policyjny K. S. został za- 
wieszony, bo zaległości tego klubu wy- 
niosły aż.. 1 złoty. Panowie z zarządu P, 


Z. P. naprawdę chcą w sporcie zaprowa- 
dzić „ład i porządek"! 


Boje o wejście do klasy A. W dalszych 
spotkaniach finalistów grupy B o wejście 
do klasy A, odbędą się w niedzielę nastę- 
pujące mecze piłkarekie; w Piotrkowie 
miejscowa Concordja gościć będzie pabja- 
nicką Burzę, zaś kaliski Strzelec u siebie 
rozegra spotkanie z łódzkim Huraganem. 
W dotychczasowej tabeli prowadzi Burza 
pabjanicka. 

Więcek na szosie. Najbliższym startem 
narodowej drużyny kolarskiej będzie wy- 
ścig do granicy niemieckiej na trasie Put- 
tusk — Chorzele — Pułtusk, wynoszącej 
łącznie około 170 km. Wyścig ten odbędzie 
się już w nadchodzącą niedzielę, Z Ło- 
dzian bierze w nim udział jedynie Więcek 
z Resursy. 

Półfinały lekkoatletyczne. W niedzielę, 
dnia 28, b. m.. na stadjonie sportowym Ł. 
K. S. odbędą się półfinałowe spotkania 
lekkoatletyczne o drużynowe mistrzostwo 
Łodzi pomiędzy zespołami Zjednoczonych 
I I.K. P. Zwycięzca tego spotkania, któ- 
rym będzie najprawdopodobniej I. K, P. 
zakwalifikuje się do finału, który odbę- 
dzie się w aniu 15 eierpnia. Jednocześnie 
na tym samym stadjonie odbędzie się do- 
kończenia przerwanych z powodu niepo- 
gody zawodów Ł, K. S. — Kruszender — 
Wima, przyczem z pośród tych zespołów 
do finału zakwalifikują się dwie drużyny, 
stojące na i-em i Ż-iem miejscu, Po kil- 
ku konkurencjach w punktacji prowadzi 
dotychczas Kruszender przed Ł, K, 5.i 
Wimą. 

Polska — Łotwa w Łodzi. Onegdaj na 
posiedzeniu zarządu Ł. Z, O. P. N. byla 
rozpatrywana sprawa propozycji P. Z. P. 
N. na temat odbycia I zorganizowania w 
Łodzi międzypaństwowego meczu piłkar- 
skiego Polska — Łotwa w dniu 15 wrze- 
śnią r. b, © czem juź pokrótce donosiliśmy. 
Po dłuższej į żywej dyskusji zarząd Ł. Z. 
O. P. N. postanowił propozycję zorganizo- 


RZA «e AN R 


Z życia Str. Nar. w Radomiu. Od góry: Zabawa. 


z Kola Zamlynie, z kol. kol. run 


taneczna 
aekcji dramatycznej S. N, w Radómiu w dniu 6 b. m. Niżej rupa ezlonków 8. N. 


urządzona staraniem 


'ńekim i Borowskim w śrudku, 


stwa Amerykanina w stosunku 6:1, 
7:5,11:9. 

W ten sposób Amerykanie, którzy 
już prowadzili 2:1, zdobywając trzeci 
punkt, zapewnili sobie ostateczne zwy- 
cięstwo nad Niemcami i zakwalifiko- 
wali się do finału z ubiegłorocznym 
zdobywcą puharu Anglją. Drugie spot- 
kanie Cramma z Budgem wydawało 
się, że nie wywoła większego zaintere- 
sowania, liczono się bowiem ze zwy- 
cięstwem Niemca, który niedawno 
Budge'a pokonał w trzech setach. I 
rzeczywiście pierwszy set wygrał gład- 
ko 6 :0 Niemiec. PZ 

W drugim secie zawiązała się jed- 
nak walka, która zakończyła się wy- 
graną Amerykanina 9:7. Trzeci set był 
wprost dramatyczny, Niemlec prowa- 
dził już 5:1 i wtedy młody Amerykanin 
zaczął grać szybko i niezwykle ostro, 
precyzyjnie lokując piłki na całym 
placu. O sile jego uderzeń świadczy 
fakt, że piłka przez niego skierowana 
uderzywszy w rakietę Cramma, spo- 
wodowała pęknięcie struny. Ostatecz- 
nie Amerykanin dociąznął 5:5. Na- 
stępnie obaj gracze wygrali swoje ser- 
wisy, wreszcie Budge wygrał serwis 
Cramma i set 8:6, 

Czwarty set był już mniej zacięty. 
Widoczne było załamanie się psychicz- 
ne Niemca, który nie oczekiwał takie- 
go oporu. Czwarty set oddał on Ame- 
rykaninowi stosunkiem gemów 6:3. 

Ogólny wynik spotkania Budge— 
Cramm 0:6, 9:7, 8:6, 6:3. 


—— PZ O EZ ZEE ZZ RORY RI, 


wania w Łodzi meczu wspomnianego 
przyjąć. Odpowiednia odpowiedź zostanie 
w najbliższym czasie przesłana do Pot- 
skiego Związku Piłki Nożnej. 

P. 0. S. na stadjonie Ł. K. S. Na stad]o- 
nia sportowym Ł. K. S. od poniedziałku 
rozpoczęło eię w dalszym ciągu przepro- 
wadzanie prób o oznakę państwową P, O. 
S. Próby będą przeprowadzane dwa razy 
w tygodniu, w poniedziałki i czwartki, od 
17.30 — 19.30 pod kierownictwem p. War- 
dęszklewicza. Kandydaci i chętni do prób 
winni posiadać zaświadczenie lekarskie. 
Zgłoszenia codziennie przyjmuje p. Cho- 
dakowski — Stadjon Sportowy Ł. K, S, 
AL Unii 2 

Łodzianie na wybrzeżn. W Gdyni od- 
bywa się obecnie ogólnopolski turniej te- 
nisowy o mistrzostwo wybrzeża. W tur- 
nieju biorą udział również i Łodzianie, a 
mianowicie Król, zawodnik ekspedycji 
piłkarskiej Ł. K. S. w Gdyni i p. Pachlo- 
wa, członek sekcji tenisowej Ł. K. S, 


Turniej w Rydze 


Ryga. (PAT) We wtorek zakoń- 
czyły się międzynarodowe zawody te- 
nisowe. 

W finale gry pojedyńczej panów o 
tytuł mistrza Łotwy zwycięstwo odniósł 
Pachovski (Czech), który pokonał Po- 
pławskiego 6:4, 6.2, 6:2. W podwójnej 
panów para Pachovsky i Polis wygrała 
z pata RKSKĄ Popławski i Majewski 6:3, 
6:4, 6:2. 


W rozgrywkach © puhar pierwsze 
miejsce zajął równieź Pachovsky, bijąc 
w finale Majewskiego 6:4, 6:1, 6:4. W 
mieszanej para Popławski i Vrede Holm 
pokonała parę Zerberg i Berzins 6:4, 6:2 


Kolarstwo 


Więcek wygrywa wyścig Sokoła w Byd- 
goszczy. Wyścig kolarski bydgoskiego „S0- 
koła” na dystansie 150 km. wygrał Więcek 
(Resursa Lódź) w czasie 5 g. 28:10. Drugie 
miejsce zajął Cyran (AKS — Warszawa) w 
czasie 5 g, 34:15, 3. Kluj (Cegielski — Po- 
mañ), 4. Kołodziejczyk (Łódź), Ogółem 
nica 4 17 zawodników, bieg ukończy- 
ło 12. 


Dookoła Francji. XVI Etap „Tour de 
France" z Luchon do Pau (194 km) wygrał 
Morelli w czasie 7 g. 12:22. W klasyfikacji 
ogólnej na czele znajduje się w dalszym 
ciągu Belg Romain Maes w czasie 105 z. 
54:42 przed Włochem Morellim 105 g. 57:29 
i Belgiem Verwaecke — 106 g. 03:49. Pierw- 
szy Franclz Speicher znajduje się dopie- 
ro na piątem miejscu . 


Lekka atletyka 


W Gautherets odbyły się lekkoatlefycz- 
na zawody emigracji polskiej o mistrzo - 
stwo Francji środkowej. W zawodach wzię- 
ły udział drużyny zagłębia St, Etienne © 
raz zagłębia Montceau les Mines. Zwycię- 
stwo odniosła reprezentacja zagłębia 
Montceau les Mines zdobywając nagrodę 
wędrowną konsula R, P. w Lionie. W uro- 
czystości rozdania nagród wzięło udział 
około 700 osób, Polaków i Francuzów. 

(PAT) 

w  Helsingstorsie startowali po raz 
pierwszy po przybyciu do Europy Japoń- 
czycy. Wyniki były następujące: 100 m: 
Yasawa (J) 11.4..200 m: Yasawa 23,1. 400 m: 
Larva (Fin) 53,7. 800 m: Teileri (F) 1:56,6. 
3000 m: Toivonen (F) 8:59.9. 110 m pł.: Mu- 
rakami (J) 16. Skok vdal: Horada (J) 6.66 
m. Tyczka: Nishida 4.10 m. Trójskok: 0- 
shima (J) 14.41 m, 2. Taima (J) 14.30 m. 
Dysk: Kotkas (F) 43.99 m. Oszczep: Sipps- 
lae 68.08 m. 4X100 m: Japonja 45.3, 2. Fin- 
landja 45.7. 


Pływanie 


Na mistrzostwach pływackich Angljl 
uzyskano szerer dobrych wyników. I tak: 
Wainwright na 200 m, dow. ustanowił re- 
kord brytyjski w czasie 2:18.6 sek. Mi- 
strzyni Europy Besford wygrała bieg na. 
150 y. na wznak w czasie 1:46.8 sek. W 
biegu na 100 y. dow. zwyciężył Gabrielson 
w czasie 55,4 sek. Na 200 y. klas. pań An- 
gielka Kingston ustanowiła rekord bryti- 
ski w czasie 2:55.6 sek. (Pat) 

Francuz Cartonnet zaatakował rekord 
świała na 100 m. stylem klasycznym. Pró- 
ba pobicia rekordu nie powiodła się. gdyź 
Cartonnet uzyskał czas 1:114 sek, Pat) 


Piłka nożna 


Piłkarze Rygi w Polsce, Piłkarska re- 
prezentacja Rygi bawić będzie w końcu 
sierpnia w Polsce i rozegra dwa mecze: w 
Wilnie i w Białymstoku, (PAT) 

Pogoń lwowska grać będzie w Austrji. 
Ligowa drużyna Pogoni definitywnie roze- 
gra w listopadzie 4 mecze w Austrji. W 
Wiedniu Pogoń walczyć będzie z mistrzem 
Austrii Admirą i Hakoahem. Pozostałe 
dwa mecze rozegra prawdopodobnie w Gra- 
zu j Neustadt, (PAT) 

W Roche la Moliere odbył się tutaj tur- 
niej piłki nożnej o mistrzostwo emigracji 
polskiej we Francji środkowej. W finale 
„Polonja“ pokonała „Unję* zdobywając 
nagrodę ufundowaną przez konsula R. P. 


w Ljonie. 
Różne 


Otwarcie narodowych zawodów strze- 
leckich, W niedzielę nastąpiło w Warsza- 
wie uroczyste otwarcie X Narodowych za- 
wodów strzeleckich, myśliwskich i łucz- 
niczych. Na strzelnicach stanęło przeszło 
300 zawodników z całej Polski zarówno 
wojskowych, jak i cywilnych. Otwarcie za- 
wodów odbyło się na strzelnicy przy ul. 
Zielenieckiej. 

Po oddaniu strzałów honorowych przez 
pości, rozpoczęły się właściwe zawody. Od- 
bywają się one na trzech strzelnicach war- 
szawskich. Zawody zakończone zostaną w 
niedzielę 28 bm, Zawody te odbywają się w ` 
roku bieżącym po raz dziesiąty zrzędu. 
Pierwsze Narodowe Zawody trzeleckie 
odbyły się w 1924 r. W 1930 i 1931 zawody 
odbyły sie we Lwowie, w 1932 i 1933 — w 
Poznaniu, zaś w roku ubiegłym i bieżącym 
— w Warszawie. Pierwsze Narodowe Zawo- 
dy zeromadziły zaledwie 100 uczestników, 
w tem liczba zawodników cywilnych była 
znikoma. Obecnie zawody gromadzą stale 
kilkuset zawodników, w tem znaczną licz- 
bę cywilnych. 

O rozwoju akcji propagandy strzełectwa 
sportowego w Polsce świadczy fakt, że na. 
terenie Polski istnieje ogółem 926 klubów 
wtem 240 organizacyj cywilnych. (PAT) 


Tenis 


_ Nast tennisiści zagranicą. Rozpoczyna- 
jący się w nadchodzący piątek mecz tenni- 
sowy w Balatonmie na Węgrzech Polska — 
Węgry będzie miał z każdej strony obsa- 
dę dwuosobową. Z ramienia Polski jadą 
definitywnie Hehda i Wittman, którzy wy- 
jeżdżają z Warszawy w środę rano, Wraz 
z wymienionymi zawodnikami jedzie do 
Balatonu członek zarządu P. Z. L. T. p. 
Zieliński. 

W . niedzielę odbędzie się w Rytomiu 
mecz tennisowy Śląsk Polski — Śląsk Nie- 
miecki, W barwach Śląska polskiego star- 
tować będzie Tarłowski. 

8 sierpnia rozpoczynają się w Hambur- 
gu międzynarodowe mistrzostwa Niemiec, 
które zgromadzą szoreg znakomitych ten- 
nisistów Europy. Polske reprezentować 
będą Hebda, Tarło ski i Volkmerówna, o» 
raz Jędrzejowska. która przybędzie do 
Hamburga z Anglji. 

H sierpnia rozpocznie się turniej tenni- 
sowy o międzynarodowe mistrzostwo So» 
potu, w których również startować będą 
polscy tennisiści. 


„Jasne koszule 
zdobywają Slask“ 


w 30 nr. „Wielkiej Polski“, 


Adres: Poznań, św. Marcin 65. 
Prenum. mies. 45 gr, kwartalna | zł. 


Kalendarz rzym. kat. 


AD. | 


Czwartek: Jakóba 
Krysztofa m. 
Piątek: Anny matki N 


M. P. 
Kalendarz słowlańcki 
Czwartek: Sławosza 
| Piątek: Mierosławy 
Słońca: wschód 4,00 
Í zachód 19,57 
Długość dnia 15 g. 57 min. 
Księżyca: wschód 23,45 zachód 16.30 
Faza 5 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracii 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


p e "gd 
Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
terowej, Zgierska 50. Groszkowskiego. 11 
Listopada 15. S-ców Gorfema. Piłsudskie- 
go ñi (żydowska) Chądzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165. Rembielniskiego. Andrzeja 238. 
Szymańskiego, Przędzalniana 75 

Pogotowie: Tel. 102 90. 

Straż Ogniowa: Tel 8. 

Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — 8.30 „Pan Brotoneau*. 

Teatr Miejski Letni Piotrzeweka 94) 
o godz, 9 wiecz. „Bobasek“. 


Kina łódzkie 


2 


CZWARTEK 


Adria -Metro — „Skradziono człowie- 
ka* 

Casino — „.Vancesa'. 

Corso - „Nocny lot, 


Czary — „Morderea', 
Grand Kino — „Żywy zastaw . 


Mewa — „Czarny kot”. 

Miraż — „Wielka księża Nleksandra* 
Ludowy — „Sobowtór, 

Oświatowy „Odmęt nlicy 


Palace — „Świat jest zakochany” 
Przedwiośnie „Markiza Yorieaka" 
Rakieta — „Marzenia miłosne 
Stylowy — „Ostatni z Golowiewych . 


Komunikaty 


Pogłoski. Jedno z piem łódzkich donosi: 
Komunikują nam, że sprawa obea- 
dzenia stanowisk dwóch wiceprezyden- 
tów m, Łodzi ma być zadezydowana je- 
szcze w ciągu bieżącego tygodnia. 

W związku z tem wyplynęły wczo- 
raj dwa. dalsze nazwiska kandydatów, 
u mianowicie p. Jaroszyńskiego, 0- 
hecncgo wiceprezydenia m. Zgierza o- 
raz mgr. Janowskiego. Potwierdzenia 
tych kandydatur z oficjalnej strony je- 
szcze brak. 

Notatkę tę zamieszczamy jedynie z obo- 
wiązku kronikarskiego. 


Kronika policyjna 


Bezczelność go zgubiła, Dnia 14 czer- 
wca Tb. na ul. Zgierskiej z wozu majątku 
Grabów, na szkodę Jerzego Micielskiego 
skradziono kosz truskawek wartości 60 zł. 
Woźnica Szymon Pukałka, przy pomocy 
Jrzechodniów zatrzymał złodzieja, którym 
okazał się Zygmumt Rybak, bez stałego 
miejsca zamieszkania, poprzednio już ka- 
rany. Drugi złodziej z truskawkami zdo- 
tat umknęć. Na rozprawie w sądzie zrodz- 
kim jako świadek stanąć miał brat Ryba- 
ka Stefan Rybak, również karany poprzed- 
nio za kradzieże i znany jako zawodowy 
zlodziej. Występ świadka zakończył się 
dla. niego niefortunnie, albowiem woźnica 
PFukałka rozpoznał w nim drugiego zlo- 
dzieja, który w czasie pościgu zdołał ujść. 
Rozprawę odroczono i obu braci przesła- 
no do aresztu. (x) 

Ukaranie żydowskich macherów sądo- 
wych. Głośna w swoim czasie afora łódz- 
kich macherów sądowych, Żydów Eljasza, 
sSzulima i Chaima Zajde. którzy, powołu- 
jąc eje na stosunki z jednym z sędziów 
lódzkiego sadu okręgowego. proponowali 
różnym osobom. mającym sprawy karno- 
administracyjne, interwencje wzamian za 
wysokie wynagrodzenia. znalazła swój 
epilog w sądzie apelacyjnym w Warsza- 
wie. Sąd apelacyjny zaiwierdził wyrok 
sądu okręgowego w Łodzi, mocą którego 
Kljasz Zajde został skazany na 8 lata wie- 
zienia, Szulim na 4 lata * Chaim na 1 rok. 
Sędzia ów natychmiast po wykryciu afery 
zostal przeniesiony w stan spoczynku. 


W kilku słowach 


Nu szosie z Łodzi do Bełchatowa samd- 
chód ciężarowy, prowadzony przez szofera 
Kowalskiego wpadl na autobus Marjana 
KWapłania z Łodzi (ul. Śląska 74%). Trzech 
pasażerów zostało lżej rannych jeden cięż- 
ko, Wdrożono dochodzenie. 


A Z Z ZZ a A W O M 


= 
W Ostrówku pow. lęczyckiego podczas 
hurzy zosiał uderzony pęzez piorun i po-; 


niósł śrmierć na miejscu rolnik Gustaw 
Gèrmen. 
+ = 
Przez referat Karny inspekcji pracy 


skazany został właściciel żydowskiej pry- 
watnej szkoły powszechnej przy ul. Piotr- 
kowskiej 18 Szymon Pasternak na 3 mie- 
siące aresztu. za. wstrzymanie wypłaty 
pensji nauczycielom 7 wożnym oraz pobra- 
mo Kkaucyvj od wożnych. Łącznie straty 
pracowników wynosza 1? tys. złotych. 


A 
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skiej w Łodzi 


Co mówią dane liczbowe — Ciąg ża wczorajszego przeglądu poszczególnych dzia- 


(Ciąg dalszy) 
Opieka Społeczna, 

Zarząd Miejski prowadzi: Miejski Dom 
Pracy (128 pensjonarjuszy, którv posiada 
dział szewcki, krawiecki. bieliżnianski, ko- 
szykarski, szczotkarski i stolarski), Miejską 
Zbiornię dla Starców (100 pensjonarjuszy). 
Miejski Dom Noclegowy dla Mężczyzn (150 
miejsc), Miejski Dom Noclegowy dla Ko- 


ów pracy 


biet (150 miejsc), Miejski 
wawózy la Niemowląt (162 dzieci), Miej- 
ski Dom Wychowawczy dla Dzieci w wie- 
ku Przedszkolnym (100 dzieci), Dom Wy- 


chowawczy dla Dziewcząt w wieku szkol-. 


nym (126 dzieci), Pogotowie Opiekuńcze dla 
Dzieci (38 dzieci, Dom Wychowawczy 
dla Chłopców w wieku szkolnym (140 
chłopców), Dom Starców i Kalek Chrze- 
ścijan (32% pensjonarjuszy) i Dom dla 


w ubiegłą sobotę odbvł się w Łodzi pogrzeb Ś. p. Antoniego Dembińsk.ozo. h sekre 


SU 


Nar. Kolo Łódź-Bałuty. W pog 
Stronnictwa 


Larru 


rzebie wzięły udzial liczne rzesze członków 


Narodowego. 


W rasie wątpliwości przeprowadzi się ścisłą kontrolę 


Łódź, 24, 7. W związku z pracami 
nad wymiarem podatku przemysłowe- 
go oraz dochodowego, niejednokrotnie 
kontrolerzy skarbowi ustalają, że za- 
pisy w księgach wielu firm nie są 
zgodne z rzeczywistemi obrotami, przez 
co zmniejsza się suma opodatkowania 
i Skarb Państwa narażony jest na 
straty. 

Charakterystyczne jest, że, jak zdo- 
łalismy stwierdzić, niedomagania te 
mają z reguły miejsce w żydowskich 
firmach, które prowadzą kolosalne 


| obr 


oty i mają znaczne dochody. 
W związku z tem władze skarbowe 
zarządziły we wszystkich firmach, 
gdzie powstały wątpliwości co do zgod- 
ności zapisów w księgach, przeprowa- 
dzanie szczegółowej kontroli, z uzasad- 
nieniem zapisów przez odnośne Ta- 
chunki, kwity i inne dokumenty. 5 
W każdym wypadku wykroczeń, ze 
stratą Skarbu Państwa, winni pociąg- 
nięci zostaną do odpowiedzialności 
karno-skarbowej, (k) 


leszcze jeden strajk! 


Tym razem w Obozie Przy 
łódź, 24. 7. W Obozie Przyśposo- 
bienia Gospodarczego na ul. Rokiciń- 
skiej 41 wybuchł strajk wywołany nie- 


dotrzytnaniem umowy przez władze 
Obozu. 
Obozy przysposobienia gospodar- 


czezo są nowym pomysłem „sanacyj- 
nym“ dla opanowania młodzieży. Zą- 
miast dawnych praktyk wakacyjnych, 
przyznawanych studentom Politech- 
nii Zakładów Techn. przez studenckie 
Koła Naukowe, wprowadzono pracę w 
skoszarowanych na wzór wojskowy 
obozach, łącząc ją z t. zw. „wychowa- 
niem państwowo-twórczem*. Do jakłe- 


sposobienia Gospodarczego 


go stopnia. doprowadzono tam złe trak- 
towanie młodzieży, świadczy o tem 
fakt, że w ciągu trzech tygodni pracy 
studentom wypłacono zaledwie od 2, 
do 4 zł, podczas gdy dawniej płacono 
na praktykach 7—40 zł dziennie. 
Strajkujący studenci żądają: wy- 
płacenia im należnych według regula- 
minu i przyrzeczonych płac, zniesienia 
bezmyślnego regulaminu, krępującego 
wolność osobistą, poprawienia odży- 
wiania, przydzielenia lepszych kwater 
(obecnie studenci mieszkają w sute- 
| rynie). 


Głodówka trwa 


Robotnicy w Zduńskiej W oli 


strajkują nadal — Zakończe- 


nie strajku betoniarzy 


Łódź, 24. 7. W, Betoniarni kanali- 
zacji miejskiej od tygodnia okupowało 
teren i strajkowało 40 robotników, do- 
magających się podwyższenia płac do 
norm, jakie stosuje się w betoniarni 
wydziału gospodarczego. Wczoraj od- 
była się konferencja, po której robot- 
nicy ustąpili i rozpoczęli pracę na 
dawnych warunkach, 

W Zduńskiej Woli, we fabryce bra- 


Polinceusz 


Wyrok na szajkę złodziei 


Łódź, 24. 7. Sąd okręgowy w Ło- 
dzi ogłosił wyrok w sprawie szajki, 
która u hurtownika owoców Ekszteina 
przy ul. Żeromskiego 36 skradła 56 tys. 
złotych. 

Skazani zostali Leon Kownacki na 
5 lat więzienia j zamknięcie w Korono- 
wie, Józef Pondo na 4 lala, Stanisława 


ci Pinczewskich odbyła się Konferen- 
cja strajkujących z inspektorem pracy, 
jednakże nie dała wyniku i 300 robot- 
ników nadal okupuje fabryki. Strajku- 
jący głodują od dwóch dni. 

Urzędnik administracji fabrycznej 
Żyd Aron Walfisz został zatrzymany, 
albowiem rzucał grożby pod adresem 
inspektora pracy. 


uwolniona 


— Od 5 miesięcy. do 5 lat 


Nadrowska na półtora roku więzienia, 
Romana Drozdowska na 8 miesięcy 
więzienia j 100 zł grzywny oraz Klara 
Dziewierska na 5 miesięcy aresztu. 

Służąca Franciszka Polinceusz, o- 
skarżona o współdziałanie ze złodzie- 
jami, została z braku dowodów unie- 
winniona. 


Dom Wycho- , Chronicznie Chorych (123 pensjonarjuszy). 


Z pomocy Zarządu Miejskiego korzy- 
sta 2.972 rodziny, z akcji dożywiania ko- 
rzysta 12987 dzieci w wieku szkolnym, 
Miasto opiekuje się 1789 dziećmi, (w 5 
miejskich zakładach opiekuńczych 566, w 
27 zakładach obcych 408, na wychowaniu 
u rodzin z”stępczych 815). 

Na półkolcnjach letnich przebywa 2500 
dzieci ze szkół powszechnych, na kolonjach 
letnich przebywa 520 dzieci z zakładów ©- 
piekuńczych. 

W 2-ch miejskich zakładach dla star. 
ców i kalek oraz w 6 zakładach obcych 
przebywa 565 osób. 

Kanalizacja i Wodociągi. 


Pierwsza serja robót kanalizacyjnych 
obejmuje 121.600 mtr bież. kanałów. Do- 
tychczas wykonano 71.600 mtr. bież. ko- 
sztem zł 35.600.000.—, Ogólny koszt budo- 
wy wynosi około 56,000.000.— zł. 

Koszt budowy wodociągów obliczony 
jest na 0000,000.— zł. Ułożono dotychczas 
3.700 mir. bież. rur żeliwnych dla sieci 
miejskiej. W wykonaniu są przez firmę M. 
Łempicki 2 studnie artezyjskie oraz buduje 
się zbiornik dla czystej wody na Budach 
Stokowskich 

Dotychczasowy koszt budowy wodocią- 
gów wynosi zł. 1.050.000. 

W roku bieżącym na robotach kanali- 
zacyjnych zatrudnionych jest 1930 robot- 
ników 

W myśl wydanych zarządzeń przymu- 
sowo powinno się przyłączyć do kanaliza- 
cji 1511 nieruchomości. Ilość nieruchomo- 
ści skanalizowanych zarówno dobrowolnie 
jak i pad przymusem wynosi około 1200. 

Urczulowano 778 mtir. bież. 1-eki Jasie- 
ni, 906 mir. bież. rzeki Bałutki, zaskle- 
piono 1235 mtr; bież, rzeki Bałutki oraz 
979 mtr. bież. rzeki Łódki. 

Dyrekcja Kanalizacji i Wodociągów za- 
irudnia 84 pracowników umysłowych oraz 
51 pracowników fizycznych. 

(Dokończenie nastąpi). 


Na srebrnym ekranie 


„Nocny lot“ 


Kino „Corso“ 


Towarzystwo samolotów pocztowych w 
Ameryce Południowej, chcąc udoskonalić 
sprawność swej linji, aranżuje nocne loty 
poprzez niebezpieczne pasmo Andów na, 
drugi brzeg kontynentu, Dwa dramaty: 
jeden. rozgrywający się w przestworzach, 
w zawieszonych nad setraszliwemi górami 
i targanych przez cyklon samolotach, i 
drugi. w sercach najbliższych na ziemi 
trzymają widza przez cały czae w nieby- 
wałem napięciu, tembardziej, że akcja, ca- 
łego filmu rozgrywa się w 2%} godzinach. 
Wartość filmu podnoszą również w nie- 
mniejszym stopniu ustalone sławy tej 
miary co Rahert Montgomery i Clark Ga- 
ble (w roli bohaterskich pilotów) i John 
Barrymore (w roli nieugiętego dyrektora 
Towarzystwa), Role kobiece kreują słynna 
tragiczka Helena Haves i urocza Myrna 
Loy. 

M-gi film to tryskająca niebywałym 
humorem komedja amerykańska „Tu rzą- 
dzi humor”, która aczkolwiek pozbawiona 
treści, to jednak dzięki przezabawnym ey- 
tuacjom i plejadzie czołowych komików 
amerykańskich z Jimmy Durantem i Flip 
i Flapem na czele wywołują burze śmie- 
chu. Oba te filmy warto obejrzeć. 


W mieście teraz pełno 
Hatasu i stuków. 
To praca wre raźno 
Przy naprawie bruków. 
Oj. nieszczęsny bruku 
Ty tódzka chorobo 
Każdy cię już nosi 
W żółci pod wątrobą. 
Choć teraz wre praca 
I choć huczą mioty 
Każdy wciąż się lęka ' 
Twej piekielnej psoty. 
Bo cóż, choć cię zrobie 
Gładkim, jak należy 
Nazajutrz znów dziury 
W drwiącym śmiechu 
szezerzysżi... = 
Może kiedy wreszcie, 
Ach, mój Boże drogi, 
Człek przejdzie ulicą | 
I nie złamie nogi. 
Pragną starzy mlodzi 
Chłopcy i dziewice 
Żeby choć prezydent 
„Tagladził” ulice. K 


«de. 
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Naztówkowe i słowo (tłusta) 15 groszy, każde 


Znak oferty OP z 18 924, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, O O i t d. = 1 słowo. 
bw z, a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- GŁ SZENIA DROBNE 
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Szczęsny Herburt, naśladowca Djabła 


Ciekawa historja grodu Herburtów, jego przesz 
Jego syn Jan Lew— Wspaniałe wnętrze kościoła 


łość i zabytki — Dwojakie oblicze Szczęsnego Herburta — 
dohromilskiego—Zamek Herburtów znajduje się w ruinie 


Legenda o tajemniczym lochu — „Djabla Góra'', miejsce śmierci Djabła Stad nickiego 


Napisał Józef Sulima Popiel 


Kościół. 


Dobromil. 


Dobromil. w lipcu 1935. 


Dzisiejsze powiatowe miasto Dobromi] 
= mołożone obok Przemyśla — -jest sta- 
rem gniazdem szlacheckiego rodu Her- 
burtów, pochodzenia niemieckiego z Fel- 
steina pod Ołomuńcem, który osiedlił się 
w „Polsce w 14 wieku za czasów Kazimie- 
rza Wielkiego. Nazwa ich podówczas pi- 
sana była różnie: Herburt, Herbult, Her- 
bard, jedni z Dobromila, drudzy z Bełcza, 
inni znów z Fulsztyna. Założycielem mia- 
sta i zamku w Dobromilu w połowie XVI 
wieku był Stanisław lub Szczęsny Her- 
burt, kasztelan lwowski. 


Awanturnik z rodu Herburtów 


Najgłośniej 2 pośród Herburtów osiad- 
łych w Polsce zapisał się w historji swo- 
jemi niezwyklemi, awanturniczemi wystą- 
pieniami Jan Szęzęsny Herburt, preten- 
dent do spadku po Stanisławie Herburcie. 
Kiedy dowiedział się o Śmierci Stanisła- 
wa, który testamentem zapisał żonie swo- 
jej — z domu kasztelance Trzcińskiej — 
prawo do posiadania całego majątku z ty- 
tułu wniesionego przez nią posagu, pod 
pozorem oddania czci zmarłemu, z pocz- 
iem zbrojnym przybył do Dobromila ra- 
zem ze swoim teściem księciem Zasław- 
skim, zaraz po pogrzebie siłą opanował 
zamek i. wypędziwszy wdowę, zagarnął 
cały majątek ze wszystkiemi ruchomo- 
ściarmi, inwentarzem i klejnotami rodzin- 
nemi. Brał on potem żywy udział w głoś- 
nym rokoszu Zebrzydowskiego, a po roz- 
maitych awanturniczych przejściach zo- 
étal schwytany i osądzony na-„zardło”, co 
jednak później dzięki rozmaitym zabie- 
gom'zamienioną mu na wieżę. Po pewnym 
czasie wypuszcężony na wolność, przepro- 
sił króla i począł zajmować się literaturą. 
Pisał po polsku i po rusku, a prace swoje 
drukował we własnej drukarni w Dobro- 
milu („Herkulesa w roku 1612), gdzie 
wydane zostały również roczniki Orze- 
chowskięgo, 6 ksiąg Długosza, prace Win- 
centego Kadłubka ij w. in. W r. 1610 dał 
Bazylianom przywilej erekcyjny na budo- 
wę klasztoru w Dobromilu, jednakże do- 
miero Feliks Herburt klasztor ten i cer- 
kiew wybudował. 

Po śmierci władyki Kopystyńskie, w 
czasie zatargu między Rusinami wierny- 
mi wschodniej schizmie, a zwolennikami 
unji z biskupem Krupeckim na czele, Jan 
Szczęsny Herburt począł głosić wszędzie 
— że jest Rusinem, popierając bezwzględ- 
nie ruch antykatolicki, 


Postać o dwu obliczach 


Ten Jan Szczęsny Herburt — był dziw- 
ną postacią o dwu obliczach. Jak podają 
kroniki — umysł wysokiej kultury, miłoś- 
nik nauki, wielki uczony, a zarazem anar- 
chista, wichrzyciel, awanturnik, wielki 
przyjaciel i pokrewny duchem osławione- 
go łańcuckiego Djabła-Stadnickiego, któ- 
rego Herburt starał się we wszystkierm na- 
śladować. 

Zamek Dobromilski, który był siedli- 
skiem Muz, a którego ruiny zdawałyby się 
głosić tylko — o swojej wielkiej przeszło- 
ści, był niegdyś wielką kuźnią rokoszów, 
spisków i zamachów. 

W roku 1614 zamek ten został przez Ja- 
na Szczęsnego Herhuria znacznie Tozeze- 
szony. odrestaurowany, ozdobiony. freska- 
mi i malowidłami alegoryczno-politycznej 
treści. Przeznaczony był on głównie na 
pomieszczenie załogi w czasie niebezpie- 
czeństwa, a frontowa (zachodnia) część na 
wyżezej kondygnacji, miała komnaty dla 
dziedziców. 

W Dobrorailu, tuż obok obecnego ko- 
ściała, mieścił się szereg budynków „dó]- 
nego zamku“ — częściowo do dziś zacho- 
wanych == do których wiedłs brama 
wprost z dziedzińca Kościainega í 
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Dobromil. Mo nastyr Bazyljanow, 


Literat Jan Lew Herburt 


Syn Jana Szczęsnego — Jan Lew Her- 
burt, był podobno również literatem, ale 
o nim wspominają kroniki nie z wielkim 
zachwytem. Powodowany koniecznością 
zrzekł się on w r. 1622 na korzyść wierzy- 
cieli swego ojca olbrzymich dóbr razem z 
Dobromilem i zamkiem, dwiema żupami 
solnemi w Tacku i Pastewniku, oraz 
10-ma wsiami, jak: Papartno, Michowa 
Kwaszenina, i in. Dobra te taksowano 
podówczas bardzo nisko, bo cały obszar pól 
i lasów, wynoszący okołc 8.000 morgów ra- 
zem z wartością pańszczyzny, czynszów od 
łanów chłopskich, młynów, karczem, myt 
i żup solnych oceniono zaledwie na 215.000 
zł ówczesnych. 

Rodzina Herburtów wymarła hbezpo- 
tomnie w połowie 17 wieku, a Dóbromil 


wraz z zamkiem: przeszedł w posiadanie 
wielce szanowanej rodziny Czuryłów, na- 
później 


stępnie Koniecpolskich, Krasiń- 


Zamek Herburtów w Dobromilu. 


skich | Lubomirskich. Jedną z ostatnich 
właścicjelek prywatnych zamku Herbur- 
tów i wsi Tarnawy .była Białogłowska, 
która nie przykładała snać wagi do tych 
zabytków, skoro, jak dowodzi rękopis aktu 
znajdującego się u O. O. Bazyljanów, da- 
rowała w r. 1784 mury tego zamku na re- 
parację ich monastyru w Dobromilu, tak, 
że obecnie pozostały z zamku tylko reszt- 
ki ruin. Za czasów okupacyjnych był za- 
mek w posiadaniu rządu austrjackiego, 
obecnie zaś jest własnością rządu pol- 
skiego. 


Pamiątki 
górnej i chmurnej przeszłości 


Oglądając dzisiaj gród Herburtów, za- 
ledwie tylko znikomą cząstkę pamiątek 
po dawnej szacie możemy jeszcze zauwa- 
żyć. 

Kościół parafjalny łaciński, który zbu- 
dowany był przez Jana Herburta z drze- 
wa, z końcem lipca r, 1635, zatem trzy- 
ata lat temu — uległ całkowitemu zni- 
szczeniu wskutek oberwania się chmury 
i wielkiej powodzi. spowndowanej wyle- 
wem rzeki Wyrwy. Znaczna część miasta 
Dobromila ostała wówczas zalana i 


Zaraz po tej powodzi w tym samym 
roku przystąpilit Herburtowie da budowy 
kościoła nowego, murowanego, na tem 
miejscu, gdzie etoi obecnie, a w r. 1753 
Krasińscy odrestaurowali go gruntownie. 


Wnętrze kościoła warto obejrzeć, Skle- 
pienie nad nawą beczkowate, wsparte na 
renesansowej attyce. Tło sklepienia nie- 
bieskie, na którem rozpostarta jakby 
rybacka sieć Piotrowa o wielkich „okach”, 
między któremi przeglądają ponabijane 
złote gwiazdy. Attyka, wspierająca skle- 
pienie, posiada cały szereg wgłębień, w 
których mieszczą się malowidła świętych. 
Nawa kościoła jest prostokątna; po bo- 
kach przed preehiterjum dwie wyżej 
wzniesione kaplice, nakryte 8 bocznemi 
koputarni. 


Ołtarz główny | dwa boczne niedawno 
kompletnie odnowione. Również nowe są 
organy na chórze, którego zewnętrzna 
strona przypomina strukturę gotycką Z 


Mury od strony wschodniej. 


dawnych zabytków we wnętrzu kościoła 
pozostało już nie wiele. 


Rzeżhy i płaskorzeźby 


Po stronie lewej w presbiterjum — 
przed głównym ołtarzem widnieje wmu- 
rowana szafka w stylu renesansowym na 
oleje św. Rzeżba szafki grubszej roboty, 
przedstawia po obu stronach drzwiczek 
dwie stojące osoby. Po stronie prawej ol- 
tarza — w guście nagrobnej płyty — u- 
mieszczona na murze płaskorzeźba, przed- 
stawiająca dziecko wsparte na poduszce. 
Poniżej znajduje się herb. Podpisu niema 
tutaj żadnego. Być może, że płaskorzeźba 
tego dziecka miała łączność ze stojącą tu- 
taj niegdyś chrzcielnicą (znajdującą się o- 
becnie w kaplicy), a może też jest płytą 
nagrobną (epitaijum) potomka któregoś z 
Herburtów, na co wskazywałby właśnie 
umieszczony tutaj herb pod dzieckiem, 


W lewym odnowionym ołtarzu, pod 
obrazem wierzchnim, znajduje się malo- 
wany na drzewie drugi stary obraz Matki 
Boskiej z dzieciątkiem, w sukni niebieskiej 
który przed paru laty został odnowiony, 
jednakże nie zbyt fortumnie. Obraz ten był 

pamiątką po Hazburtach, Kompozy- 


cja tej bizantyjskiej Madonny posiada po- 
dobno wielką wartość muzealną. ; 

W bocznych kaplicach mieszczą się 
dwa stare portrety, Jeden przedstawia jed- 
nego z Herburtów, a drugi Krasińskiego. 
Porównując podobiznę jednego z tych por- 
tratów z portretami w zbiorach Pawlikow- 
skich. wnosićby należało z podobieństwa, 
że portret w Dobromilu przedstawia wla- 
śnie Tana Szczęsnego Herburta. Prócz te- 
zo w posiadaniu kościoła znajduje się du- 
ży miedzioryt, sporządzony w etylu 18 
wieku, przedstawiający drzewo genealo- 
giczne Krasińskich. Miedzioryt ten wy- 
maga. koniecznie, ahy go jak najrychiej o- 
ałonięto szklaną szybą, gdyż jest ogromnie 
popękany i zniszczony. : 

Kościół dobromilski znajduje się obec- 
nie w restauracji, z powodu poważnego 
popękania murów. 

Jeszcze przed paru laty istniała obok 
kościoła stara dzwonnica w stylu renesan- 
sowym, fundowama przez Herburtów TÓW- 
nocześnie z kościołem. Obecnie dzwonnica 
ta zostałą nowocześnie przebudowana. 


Kapliczka za żupą solną 


Na uwagę zasługuje również kapliczka 
na górze za żupą solną z drewnianą ol- 
brzymią statuą z 18 wieku, przedstawiają- 
cą św. Kunegundę, która chyli się już ku 
upadkowi z powodu znacznych uszkodzeń. 

Za miastem. na wysokiej stożkowatej 
lesistej górze (560 m) dawny zamek Her- 
burtów znajduje się już w kompletnej rui- 
nie. Fasada zamku — jak olbrzymia wie- 
loboczna baszta — zwrócona w stronę za- 
chodnią, składa się z trzech kondygnacyj. 
Dolna kondygnacja obronna, przeznaczo- 
na niegdyś dla żołnierzy, posiada dwa 
rzędy dużych okien, druga kondygnacja 
jeden rząd okien, a trzecia — attyka, ma 
ślepe arkady ze etrzelnicami. Brama wja- 
zdowa, stanowiąca prostokątny portal, 
posiada u góry na tarczy herb Herburtów. 
Tarcza ma formę późnorenesansową, Z 
dwiema wstęgami wijącemi się po bokach, 
wewnątrz umieszczone są trzy miecze 
skrzyżowane z napisem „Obrona na-sa". 
Nadto umieszczone są litery: „S. H. K. L“ 
Niektórzy kronikarze przypuszczają, że 0- 
znaczają one Szczęsny, albo też może 
Stanisław Herburt Kasztelan Lwowski, za- 
łożyciel miasta i zamku w Dobromilu w 
połowie XVI wieku. Trudno jednak w to 
uwierzyć „aby taki butny i zaborczy póź- 
niejszy Jan Szczęsny Herburt, pozostawił 
na swoim zamku iniejały swoich poprzed- 
ników. 

Beczkowata sień wiedzie na szeroki 
majdan zamkowy, na środku którego mie- 
ści się zagłębienie — coś jak zapadła ba- 
szta lub studnia, z dna którego wyrastają 
drzewa. Właściwe komnaty właścicieli 
zamku mieściły się od frontu — w stronie 
zachodniej na piętrze. Z dwóch stron maj- 
danu owalnego ciągną się wysokie mury 
z czerwonej cegły o dwóch kondygnacjach 
z oknami i strzelnicami, Komnat sklepio- 
nych na parterze walących się zupełnie, 
istnieje jeszcze dwie, reszta już w gru- 
zach. Piwnice wszystkie zasypane. Tylko 
znikoma część ruin pozostała z całego 
zamku, gdyż cegły i kamienie z baszt i 
murów zostały wywiezione dzięki wandal- 
skiej gospodarce dawnej właścicielki Bia- 
łogłowskiej, Utrzymuje się miejscowa le- 
genda, że podziemny loch z zamku pro- 
wadził niegdyś aż do Folsztyna koło Chy- 
rowa, zdzie mieściła się druga rezydencja. 
Herburtów. 


„Djabla góra“ 


Z okien ruin zamkowych, z tego domi- 
nującego wzniesienia, rozlega się prze- 
śliczny widok na całą okolicę, z rozległą 
szachownicą pól i lasów, z licznemi waja- 
mi i miasteczkami aż do samego Przemy- 
śla, Na przestrzeni między zamkiem a 
wioską Tarnawa, widnieje wzgórze zwane 
„Djablą górą* — słynne z tego, że tutaj 
właśnie zabity został 20. 8. 1610 r. przez ko- 
zaka Szowlchę głośny ongiś łańcucki Dja- 
beł Stadnicki, kiedy umykał przed pości- 
giem starasty Łukasza Qpalińskiego i 
chciał znależć schronienie u przyjaciela 
swego Jana Szczęsnego Herburta, 


Humor 
Pech. 
Sędzia: — Już znowu tutaj? Czy nie mó- 


wiłem podsądnemu, że nie chcę go tutaj 
więcej oglądać! 


Oskarżony: — Tak. panie sędzio. Ale po- 
licjant nie chcial w to uwierzyć. (Le Rire) 
Alibi 


— Wolałbym, ahy pan miał alibi. 
— Ją również, mecenasice, nia potrzebo- 
vihra wowczas 11 zyć Tvlko na nana. 


i 7 (Prone) 


